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UMŻić na dzieci!
w zwitku z zanotowanymi 

Jnadkami utonięć dzieci, 
!j«iacvch się na niedosta- 

zamarzniętych wodach, 
Lnenda Główna MO apeluje 
Jn wszvstkich rodziców, kie- 
nwników szkół i przedszkoli, 

nauczycieli i wychowawców - 
irzeganie młodzieży przed 

kulkami ślizgania się bądź 
beczkowania w miejscach 
niebezoiecznych i nie przezna- 
;onych do tego celu.
Szczególne zainteresowanie 

.. teco’ problemu powinny o- 
kazać'' władze oświatowo- 
wychowawcze i organizacje 
snołeczne, działające na tere­
nach wiejskich, gdzie niebez­
pieczne zabawy dzieci na lo­
dzie są zjawiskiem codzien­
nym. (PAP)

Poczta przed świętami
w okresie przedświątecznym 

poczta dostarcza dziennie trzy­
krotnie więcej listów i paczek, 
niż w normalnych dniach. Aby 
sprostać tym zadaniom, pod­
jęte zostały dodatkowe środ- 
^Na głównych szlakach uru­
chomione zostały specjalne 
ambulansy do przewozu pa­
czek. W ważniejszych urzę­
dach nadawczych usprawnio­
no organizację pracy, dzięki 
czemu zwiększy się liczba 
czynnych okienek. Tam, gdzie 
jest to niezbędne, poczta przyj- 
mie więcej osób do nadawania 
i doręczania przesyłek. Będą 
to przeważnie emeryci, zatrud­
nieni w tym okresie na niepeł­
nym etacie.

Poczta gwarantuje doręcze­
nie przed świętami tylko tych 
paczek, które zostaną nadane । 
do 18 bm. Natomiast listy i 
kartki mogą być wysłane naj­
później 20 bm. Uwaga ta od­
nosi się szczególnie do tych 
przesyłek, które pokonać ma­
ją duże odległości. (PAP)

Wystąpienie delegatów ZSRR

Dyskusja nad podziałem miejsc
uj Organizacji NZ

Specjalna Komisja Polityczna Zgromadzenia Ogólnego NZ 
omawia obecnie sprawę reprezentacji państw członkowskich 
w głównych organach ONZ.

Projekt 53 krajów afro-azja- 
tyckich przewiduje rozszerze­
nie składu Komisji Ogólnej 
Zgromadzenia przez zwięk­
szenie, z 13 do 16 liczby wi­
ceprzewodniczących Zgroma­
dzenia Ogólnego, którzy wcho- 
^Za w skład tej komisji.

Dwa projekty rezolucji 21 
państw Ameryki Łacińskiej 
Proponują zwiększyć liczbę 
członków Rady Bezpieczeń- 
^wa z 11 do 13, a liczbę człon 
, w Rady Gosnodarczo-Spo- 
lecznej -- z 18 do 24.

Delegat ZSRR N. T. Fiedo- 
renko powiedział, że jego rząd 
z sympatią odnosi się do sta- 
rań państw afro-azjatyckich o 
uzyskanie większej liczebnie 
reprezentacji w Radzie Bez- 
5’eczeństwa i innych głów- 
ujch organach ONZ przez roz 
szerzenie ich składu. Rzecz je- 
nak w tym, iż zmiany takie 
ńeży przeprowadzić zgodnie 
a uchem i literą Karty NZ. 

^Prowadzenie zmian do Kar- 
y NZ, o czym zresztą mówi 
:ama karta, byłoby nieważne 
^legalne, gdyby posunięcia 

nie zatwierdziło 5 stałych

Przeciwko ustawie 
Mławach o^waMIskich 
J^stawiony Kongresowi 
K A jeszcze przez prezydenta 

ennedy’ego projekt ustawy o 
aWach obywatelskich spoty- 

si rle Z- 2aciek*ym oporem ra- 
- .o\v i reakcjonistów.
sta r^c*wko projektowi wy- 
nA - ostatnio publicznie se- 

Orzy Russela i Ellender. In- 
g Przeciwnik ustawy, Alger 
W /k-’ Prze^stawiciel Dallas 
raził le RePrezentantów, „wy- 
iak* ubojewanie” z powodu, 
^oznajmił, „emocjonalnego 
abyU Prezydenta Johnsona, 
oh'v,U°Przeć ustawę o prawach 

holcJzie Pa” 
J°hna Kennedy’ego.

PAP

Rok XIX
Wyd. AB

Cena 50 gr 
Nr 295 (6174]

Poznań 
czwartek, 12. XII. 1963

NAPRZECIW Mmu

Dodatkowa produkcja
i czyny społeczne

Każdego dnia napływają coraz to nowe meldunki z 
kładów przemysłowych, przedsiębiorstw oraz instytucji o 
podejmowaniu zobowiązań produkcyjnych i czynów spo­
łecznych dla uczczenia XX-Iecia Polski Ludowej. Wysiłek 
wielu załóg zmierza nie tylko do zwiększenia wydajności, 
lecz obejmuje również szereg prac związanych z porządko­
waniem terenów fabrycznych, budową nowych obiektów so­
cjalnych, kulturalnych itp.

za-

M. in. załoga Orzechowskich 
Zakładów Produkcji Sklejek 
da w przyszłym roku dodat­
kowe wyroby wartości 6.7 min. 
zł. Ponadto wiosną pracować 
będzie ona przy zakładaniu

Święto Górnei Wolty

Gratulacje z Polski
Z okazji święta narodowego 

— trzeciej rocznicy prokla­
mowania niepodległości Gór­
nej Wolty, przypadającego w 
dniu 11 bm. przewodniczący 
Rady Państwa Aleksander 
Zawadzki wystosował depeszę 
gratulacyjną do prezydenta 
Republiki Górnej Wolty — 
Maurice Yameogo. (PAP) 

członków Rady Bezpieczeń­
stwa. W obecnej sytuacji, §.dy 
Chin Ludowych wciąż nie do­
puszcza się do ONZ, warun­
kiem koniecznym przestrzega­
nia praworządności, szanowa­
nia ducha i litery Karty NZ 
przy wprowadzaniu do niej ja­
kichkolwiek zmian, jest respe­
ktowanie praw ChRL w ONZ.

Rząd ZSRR zwrócił się do 
rządu Chińskiej Republiki Lu­
dowej — jedynego legalnego 
przedstawiciela Chin — z pro­
śbą o wyjaśnienie jego stano­
wiska w tej sprawie. Rząd 
ChRL potwierdził w odpowie­
dzi raz jeszcze, że ponieważ 
nadal nie dopuszcza się go do 
udziału w pracach ONZ, nie 
bierze na siebie żadnych zobo­
wiązań w sprawie zmian w 
Karcie NZ, dotyczących licz­
by miejsc w głównych orga­
nach ONZ.

Z wyjaśnień uzyskanych przez 
ZSRR wynika, iż rząd ChRL nie 
zgadza się w obecnym stame rze­
czy na zapewnienie państwom 

sprawiedliwszejafro-azjatyckim
w głównych orga-reprezentacji

ONZ przez odpowiednią 
■ Karty NZ i rozszerzenie

nach 1 
zmianę
składu tych organów.

Wiceminister Spraw Zagranicz­
nych ChRL oświadczył 5 grudnia 
ambasadorowi ZSRR w Pekinie co 
następuję: „Nie aprobujemy roz­
wiązania tej sprawy przez rozsze­
rzenie składu organów ONZ. Je­
steśmy za rozwiązaniem jej na 
drodze sprawiedliwego rozdziału 
obecnej liczby miejsc w tych or­
ganach". ...

Rząd Związku Radzieckmgo ze 
zrozumieniem odnosi sie do sta­
nowiska rządu ChRL w sprawie 
rozszerzenia składu głównych or­
ganów ONZ — oświadczył Hedo- 
renko — Rząd radziecki zawsze 
popierał i także obecnie popiera 
rząd ChRL w jego żądaniu przy­
wrócenia mu praw w ONZ.

Z powyższych względów de­
legacja radziecka nie może gro 
sować za propozycją wprowa­
dzenia zmian do . Karty NZ 
pod nieobecność jednego ze 
stałych członków Rady Bcz- 
nir^eństwa — przedstawicie­
la ChRL. (PAP) 

zieleńców przed fabryką oraz 
przy zadrzewianiu placów wy­
poczynku w mieście.

Wartość czynów społecznych 
pracowników Państwowego 
Gospodarstwa Rybnego w Zbą 
szyniu — którzy postanowili 
wykonać szereg prac przy o- 
czyszczaniu stawów rybnych 
— przekracza 224 tys. zł.

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego 
nr 2 zobowiązało się z kole: 
przyspieszyć termin budowy 
kilku obiektów i rozwinąć 
współzawodnictwo pracy, dzię 
ki czemu będzie można zwięk­
szyć tzw. przerób na budo­
wach o kwotę 2714 tysięcy zł.

Załoga Poznańskiej Fabryki 
Wodomierzy i Gazomierzy „Po- 
wogaz” również przyspieszy 
uruchomienie produkcji no­
wych asortymentów, usprawni 
wyrób części składowych ze­
garów pomiarowych oraz zwię 
kszy wydajność pracy. Łączna 
wartość zobowiązań przekra­
cza tu pół miliona zł.

W Zakładach Przemysłu 
Lniarskiego w Witaszycach 
pracownicy podjęli zobowiąza­
nia wartości 6,4 min. złotych. 
Mówią one m. In. o zaoszczę­
dzeniu znacznej ilości surow­
ców, materiałów pomocniczych 
i energii elektrycznej oraz o 
poprawieniu jakości wyrobów. 
Załoga ponadto postanowiła 
dać do końca przyszłego roku 
około 2,5 tysiąca ton płyt paź­
dzierzowych ponad plan, jeżeli 
dostawcy paździerzy będą re­
gularniej niż dotychczas nad­
syłali surowce. Przewidziano 
także budowę ogródka jorda­
nowskiego dla dzieci miejsco­
wego osiedla, (jot)

Demonstracja inwalidów 
wojennych w Bonn

Zgodnie z zapowiedzią — 
pisze korespondent PAP red. 
Roszkowski — odbyła się we 
wtorek w Bonn największa w 
dziejach tego miasta demon­
stracja. Ponad 30 tys. osób, 
głównie inwalidów wojennych 
i byłych żołnierzy Wehrmach­
tu, wzięło udział w mar­
szu protestacyjnym przeciwko 
zwlekaniu przez rząd za- 
chodnioniemiecki z wypłatą 
opartych na nowych zasadach 
zasiłków dla ofiar wojny.

W Bonn ogłoszono ostre ]»o- 
gotowie policyjne — niemal 
tysiąc policjantów patrolowa­
ło ulice, którymi posuwał się 
wielokilometrowej długości 
pochód inwalidów. Obyło się 
jednak be/ incydentów. (PAP)

Nie utracisz „Głosu“
jeśli odnowisz PRENUMERATĘ na 1964 rok. 
Wpłaty na I kwartał (37,50 zł), na półrocze (75 zł), 
na cały rok (150 zł) przyjmują urzędy pocztowe, 
listonosze i delegatury „Ruchu” do 15 grudnia br. 
W razie przerwania prenumeraty, nie będzie jej 

można później odnawiać.

Plenum KC KPZR 
kontynuuje obrady

Wczoraj o godzinie 10 czasu 
moskiewskiego wznowione zo­
stały w kremlowskim Pałacu 
Zjazdów obrady Plenum KC 
KPZR. W trzecim dniu obrad 
kontynuowano dyskusję nad 
referatem wygłoszonym w po­
niedziałek przez premiera N. 
Chruszczowa.

„Współpraca to droga do no­
wych zwycięstw” — pod tym 
tytułem „Prawda” z 11 bm. za­
mieściła na całej stronie wy­
powiedzi na temat obradują­
cego Plenum KC KPZR, nade­
słane z niektórych krajów so­
cjalistycznych. Autorzy wypo­
wiedzi: między innymi mini­
ster przemysłu chemicznego 
Polski, A. Radliński, przewod­
niczący stałej komisji do spraw 
przemysłu chemicznego RWPG 
— W. Schirmer, podkreślają, 
że zacieśnienie współpracy 
krajów — członków RWPG 
jest rękojmią rozwoju gospo­
darki tych krajów.

I sekretarz KW PZPR 
J. Szydlak - dziś w TV

Dzisiaj (w czwartek) o go­
dzinie 20.30 przed kamera­
mi Telewizji Poznańskiej 
oraz w programie radio­
wym Poznania wystąpi 1 
sekretarz KW PZPR, Jan 
Szydlak.

Sejm, Rada Państwa i Rada Ministrów 
zmniejszają swoje wydatki

Błea&izacja zaleceń XIV Plenum KC PZPR

Komisja Spraw Wewnętrznych, obradująca 10 bm. pod 
przewodnictwem posła ANTONIEGO KORZYCKIEGO 
(ZSL), rozpatrzyła sprawozdanie z wykonania planu i bud­
żetu za rok 1962 oraz projekt planu i budżetu na rok 1964: 
Kancelarii Sejmu i Kancelarii Rady Państwa, Urzędu Rady 
Ministrów oraz Głównego Urzędu Kontroli Prasy, Publikacji 
i Widowisk.
Na wstępie posiedzenia sze­

fowie Kancelarii Sejmu i Kan 
celarii Rady Państwa — Sta­
nisław Skrzeszewski i Henryk 
Holder oświadczyli, że w celu 
realizacji zaleceń XIV Plenum 
KC PZPR, po dodatkowym 
przeanalizowaniu poszczegól­
nych pozycji preliminarza 
budżetowego obu kancelarii, 
uznano za wskazane wystąpić 
z wnioskami o zmniejszenie 
wydatków.

Szef Kancelarii Sejmu, Sta­
nisław' Skrzeszewski zgłosił 
wniosek o zmniejszenie sum 
preliminowanych na wydatki 
kancelarii Sejmu o 1.093.600 zł.

Szef Kancelarii Rady Pań­
stwa — Henryk Holder zgło­
sił wniosek o zmniejszenie 
sum preliminowanych na wy­
datki Kancelarii Rady Pań­
stwa o 617.094 zł, co łącznie z 
uwzględnionym już w preli­
minarzu zmniejszeniem w sto­
sunku do budżetu 1963 r. w 
sumie 429.100 zł — stanowi 
sumę 1.046.194 zł. Niezależnie 
od tego, przewidziane w pre­
liminarzu zmniejszenie wy­
datków na cele inwestycyjne 
wynosi 600 tys. zł.

W kolejnym punkcie po­
rządku obrad, komisja rozpa­
trzyła sprawozdanie z wyko­
nania planu i budżetu za rok 
1962, oraz projektu planu i 
budżetu na rok 1964 Urzędu 
Rady Ministrów. Budżet U- 
rzędu Rady Ministrów prze­
widuje na rok 1964 wydatki 
niższe od przewidywanego wy­
konania w bieżącym roku o 
ok. 6.400 tys. zł, czyli o ok. 3 
procent.

W dyskusji poruszono m. in. 
zagadnienia: kompresji eta­
tów w aparacie rad narodo­
wych, dotacji na działalność 
organizacji społecznych oraz 
zamierzeń w sprawie ułatwie­
nia ludności załatwiania spraw

39 nowych szpitali - 570 ośrodków zdrowia na wsi

1,3 mld zł na inwestycje 
służby zdrowia

Ponad 18,2 mld. zł — jak stwierdził podczas obrad sejmo­
wej komisji zdrowia min. Jerzy Sztachelski — przeznacza się 
w roku przyszłym na potrzeby służby zdrowia.
Jedna z najważniejszych 

spraw — to inwestycje, które 
pochłoną przeszło 1,3 mld. zł. 
W latach 1964—65 kontynuo­
wana będzie budowa 39 no­
wych szpitali i 12 pawilonów, 
co przyniesie ok 13 tys. łóżek.

W roku przyszłym służba 
zdrowia zatrudniać będzie ok. 
38 tys. lekarzy, 10 tys. denty­
stów i ok. 67 tys. pielęgniarek.

Poważną sprawę stanowi w 
dalszym ciągu nierównomier­
ne rozmieszczenie kadr leka­
rzy w terenie. Dzięki etatyza- 
cji nowe stanowiska dla leka­
rzy otrzymują obecnie woje­
wództwa: olsztyńskie, war­
szawskie, zielonogórskie.

Dużą wagę przywiązuje się 
do podnoszenia poziomu 
opieki nad pracownikami prze 
mysłu. Już w roku przyszłym 
np. górnicza służba zdrowia 
posiadać będzie 1 lekarza na 
1000 pracowników produkcyj­
nych.

Zbyt szozupła jest wciąż sieć 
placówek lecznictwa na wsi. 
Władze terenowe oceniają, że 
do końca obecnej 5-latki uda 
się uzyskać ok. 570 ośrodków 
zdrowia. W roku przyszłym ze 

w urzędach i niektórych insty­
tucjach w godzinach popołud­
niowych.

W kolejnym punkcie po­
rządku obrad komisja — po 
przeprowadzeniu dyskusji — 
uchwaliła w brzmieniu prze­
dłożenia rządowego budżet 
n'a rok 1964 w części dotyczą­
cej Głównego Urzędu Kon­
troli Prasy, Publikacji i Wido­
wisk. (PAP)

^utro 
rozótr ziftjnląela 

konkursu.
„Tiądźmif zdrowi"

Ponad 4,5 tysiąca rysunków na­
desłało 1500 dzieci z całego wo­
jewództwa na nasz konkurs ry­
sunkowy pod hasłem: „Bądźmy 
zdrowi". Długie godziny praco­
wała komisja (na zdjęciu] złożo­
na z przedstawicieli Wojewódz­
kiej Przychodni Przeciwgruźliczej, 
Zarządu Wojewódzkiego PCK i 
redakcji „Głosu" nad uporządko­
waniem nadesłanych rysunków i 
przygotowaniem ich do losowania. 
Przypominamy, że jutro (13 bm.) 
o godzinie 18 w sali RSW „Prasa" 
przy ulicy Grunwaldzkiej 19 (III 
piętro] poznamy zwycięzców na­

szego konkursu.
W części artystycznej imprezy 
wystąpią poznański Kabaret Pio­
senki przy Klubie „Od nowa" w 
składzie M. Kowalak, K. Szyman, 
B. Zagórska oraz sekcja rytmicz­
na pod kierownictwem R. Nowic­
kiego, oraz rysownik H. Derwich. 
Bezpłatne karty wstępu można 
jeszcze otrzymać w redakcji 
„Głosu Wielkopolskiego", po­

kój 58.
Fot. — K. Przychodzki 

środków społecznych powsta­
nie 80 placówek tego typu.

PAP

Prawda o Wrocławiu 
niepożądana

Głośny film telewizyjny J. 
Neven du Monta o Wrocławiu 
zgłoszony został niedawno 
przez „Norddeutscher Rund- 
funk” na festiwal telewizyjny 
w Monte Carlo — w kategorii 
prac „najlepiej służących po­
rozumieniu między narodami”.

Decyzja ta spotkała się z ostrą 
krytyką organizacji rewizjoni­
stycznych, a także czynników 
oficjalnych. Pod ich naciskiem 
film został wycofany z Monte 
Carlo. (PAP)

Działalność kółek 
w zakresie mechanizacji
W okresie trzech kwartałów 

br. dalszych ponad 3100 kółek 
rolniczych otworzyło w Spół­
dzielniach Oszczędnościowo- 
Pożyczkowych rachunki bieżą­
ce, co praktycznie oznacza, że 
rozpoczęły one na szerszą ska­
lę działalność gospodarczą w 
zakresie mechanizacji. Obec­
nie rachunki w SOP posiada 
już prawie 23 tys. kółek.

Jak wynika z danych CZKR 
— nastąpił również ogólny 
wzrost wpłat na konta w SOP. 
W ciągu 10 miesięcy br. wy­
niosły one ok. 880 min. zł, a 
więc o ponad 210 min. zł wię­
cej, niż w analogicznym okre­
sie zeszłego roku.

Zwiększanie się wpływów 
na rachunki bieżące kółek w 
zasadzie pokrywa się ze wska­
źnikiem przyrostu traktorów 
w stosunku do ubiegłego ro­
ku. (PAP)

0 przemyśle chemicznym 
w komisji sejmowej

Sejmowa Komisja Przemy­
słu Ciężkiego, Chemicznego i 
Górnictwa, obradująca pod 
przewodnictwem pos. Jerzego 
Bukowskiego (bezp.) rozpatrzy 
ła projekt planu i budżetu na 
1964 r. w części dotyczącej 
Ministerstwa Przemysłu Che­
micznego.

Projekt plńnu zreferował 
minister przemysłu chemicz­
nego — Antoni Radliński a 
projekt budżetu — przewodni­
cząca podkomisji przemysłu 
chemicznego — pos. Łucja 
Matuszewska* (bezp.). Korefe- 
rat o planie gospodarczym 
MPChem. przedstawił pos. 
Ernest Pischinger (PZPR).

PAP

Stutysięczne 
mieszkanie

w Warszawie
Na ulicy Królewskiej, w o- 

siedlu Grzybów — z udziałem 
licznie zgromadzonych warsza­
wiaków — odbyła się 11 bm. 
niecodzienna uroczystość: prze­
kazano nowy blok mieszkalny, 
a w nim 100-tysięczne miesz­
kanie, wybudowane w Warsza­
wie przez Zarząd Rozbudowy 
Miasta.

Obecnie ZRM wykonuje w 
stolicy ponad 70 proc, zadań 
budownictwa mieszkaniowego. 
Co trzeci warszawiak wprowa­
dził się już do budynku, prze­
kazanego miastu przez ZRM.



Obcliody 15 rocznicy 
Deklaracji Praw Człowieka

Przypadająca 10 grudnia 15 
roczni ca uchwalenia przez ob­
radującą w Paryżu III sesję 
Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów • Zjednoczonych Po­
wszechnej Deklaracji Praw 
Człowieka, jest obchodzona w 
większości krajów świata.

W Polsce, w ramach jej ob­
chodów zoi'ganizowano sze­
reg imprez okolicznościowych. 
M. in. z inicjatywy Polskiego 
Towarzystwa Przyjaciół ONZ 
i Polskiego Komitetu do Spraw 
UNESCO, w szkołach i na 
wyższych uczelniach oraz w 
Międzynarodowych Klubach 
Książki i Prasy otwarte zosta­
ły wystawy ilustrujące dzia­
łalność ONZ, wynikającą z za­
łożeń deklaracji. (PAP)

Komunikat o wizycie w Polsce 
wicepremiera Belgii -P.H.Spaaka

Na zaproszenie rządu PRL w dniach 6—10 grudnia 3963 r. 
przebywał w Polsce z oficjalną wizytą wicepremier i mini­
ster spraw zagranicznych Belgii p. Paul-Henri Spaak.

W czasie swego pobytu w 
Polsce p. Spaak odbył rozmo­
wy z I sekretarzem Komitetu 
Centralnego PZPR Władysła­
wem Gomułką, przewodniczą­
cym Rady Państwa PRL 
Aleksandrem Zawadzkim, pre­
zesem Rady Ministrów Józe­
fem Cyrankiewiczem i mini­
strem spraw zagranicznych 
Adamem Rapackim.

Oba rządy wyrażają pogląd, 
że pokojowe współistnienie 
powinno stanowić podstawę 
rozwoju stosunków między 
państwami o odmiennych sy­
stemach politycznych i spo­
łeczno-gospodarczych. Są one 
zdecydowane wnieść swój 
wkład do poprawy stosunków 
międzynarodowych na takiej 
podstawie.

Oba rządy są gotowe popie­
rać wszelkie konstruktywne 
wysiłki zmierzające do reali­
zacji powszechnego i całkowi­
tego rozbrojenia pod odpo­
wiednią kontrolą.

Posiedzenie KERM
Na posiedzeniu w dniu 10 bni. 

Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów powziął uchwałę w sprawie 
przeprowadzania kontroli zapa­
sów przez jednostki zbytu. Uchwa 
ła ta ma na celu likwidację nad­
miernych i zbędnych zapasów w 
przedsiębiorstwach. Ustala ona 
zasady oraz tryb dokonywania 
kontroli posiadanych przez przed­
siębiorstwa państwowe zapasów 
ważniejszych surowców, materia­
łów i półfabrykatów, nabytych 
na cele zaopatrzenia materiałowo- 
technicznego.

Komitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów rozpatrzył i zatwierdził 
plan rozdziału węgla i koksu na 
I kwartał 1964 r„ ustalił limi­
ty zużycia węgla i koksu oraz 
wysokość zapasów węgla i koksu 
na ten okres.

Na wniosek Ministra Finansów, 
określono zasady normuja.ee i po­
czątkujące działalność o charakte­
rze socjalno-bytowym, prowadzo­
ną przez przedsiębiorstwa pań­
stwowe.

Komitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów rozciągnął na rok 1964 do­
tychczasowe zasady sprzedaży 
przez państwo domów mieszkal­
nych spółdzielniom mieszkanio­
wym. (PAP)

Butler z wizytą 
w Berlinie zach.
Po zakończeniu wizyty w 

Bonn, brytyjski minister 
spraw zagranicznych, Butler, 
dokonał błyskawicznego wy­
padu do Berlina zachodniego, 
przybywając we wtorek wie­
czorem do miasta frontowego. 
Już w środę przed południem 
uda on się w drogę powrotną 
do Londynu. Na lotnisku po­
witali Butlera: burmistrz Ber­
lina zachodniego Brandt, oraz 
brytyjski komendant miasta

Program wizyty przewiduje 
spotkanie z Brandtem, udział 
w dorocznym przyjęciu orga­
nizowanym tradycyjnie przez 
Stowarzyszenie Prasy Zacho- 
dnioberlińskiej, przejażdżkę 
po mieście wraz ze zwiedze­
niem granicy w Berlinie.

PAP 1

Johnson ponownie apeluje 
o uchwalenie ustawy o prawach obywatelskich 

We wtorek prezydent Johnson ponownie zaapelował do 
Kongresu o bezzwłoczne uchwalenie ustawy o prawach oby­
watelskich, przedstawionej w czerwcu br. przez prezydenta 
Kennedyego.
Na spotkaniu z przywódca­

mi demokratów w Kongresie 
Johnson powiedział, że „tej 
wielkiej sprawy nie można 
ignorować przez dalsze sto lat, 
ani nawet przez dalsze sto 
dni”. Jak wiadomo właśnie 
przed stu laty ówczesny pre­
zydent USA Abraham Lincoln 
proklamował równouprawnie­
nie Murzynów.

W chwili obecnej projekt 
ustawy o prawach obywatel-

Zgodnie stwierdzono, że po- 
zawarciu układu o zakazie 
prób jądrowych w atmosferze, 
przestrzeni kosmicznej i pod 
wodą powstała sytuacja 
ułatwiająca realizację dal­
szych kroków odprężeniowych.

Oba rządy uważają, że 
przedmiotem konstruktywnej 
dyskusji powinny stać się 
wszystkie propozycje zmie­
rzające w kierunku realizacji 
częściowych kroków rozbroje­
niowych i utrwalenia pokojo­
wego współistnienia. Postęp w 
tej dziedzinie ułatwiłby rów­
noczesne pokojowe rozwiąza­
nie problemu niemieckiego.

Oba rządy wyrażają zado­
wolenie z pomyślnego rozwo­
ju stosunków polsko-belgij­
skich. Wyrażają one gotowość 
dalszego rozwijania stosun­
ków gospodarczych między 
obu krajami, a w szczególno­
ści zwiększenia wymiany han­
dlowej.

Dążąc do dalszego rozsze­
rzenia stosunków polsko-bel­
gijskich ministrowie spraw za­
granicznych podpisali układ 
kulturalny, który powinien 
ułatwić istniejącą już wymia­
nę kulturalną i naukową mię­
dzy obu państwami.

Ministrowie uznali celowość 
bezpośredniej wymiany poglą­
dów. jak również utrzymywa­
nia kontaktów osobistych dla 
omawiania zarówno zagadnień 
międzynarodowych, jak i sto­
sunków dwustronnych. (PAP)

Proces w trybie doraźnym

Czteroletni proceder
Przed Sądem Wojewódzkim w Poznaniu 19 hm. rozpoczął się w 

trybie doraźnym proces Henryka Troińskiego i Lucyny Wiechowicz. 
Akt oskarżenia stwierdza, że w latach 1958—1962 Troiński jako na­
czelnik Urzędu Pocztowo-Telekomunikacyjuego nr 19 (na Głównej), 
a Wiechowicz jako starsza asystentka pełniąca obowiązki kasjerki 
działając wspólnie zagarnęli co najmniej 209 tysięcy zł na szkodę 
Poczty.

Kradzież nastąpiła w ten spo­
sób, że oskarżeni nie wykazali w 
dokumentacji UPT-10 pewnych 
partii paczek nadanych przez 
Przedsiębiorstwo Wydawniczo- 
Handlowe Druków Akcydenso­
wych, przy czym równowartość 
nieujętych w dokumentach opłat 
wpłaconych za przesyłki przy­
właszczyli sobie.

Zarówno Troiński jak i Wiecho- 
wicz przyznali się do kradzieży. 
Każde z nich usiłuje jednak 
zmniejszyć swą winę. I tak np. 
Wiechowicz wyjaśniła, że z 209 
tysięcy zł otrzymała jedynie <)• 
tysięcy zł: a ponadto, że inicja­
torem afery był b. naczelnik 
UPT-10. Troiński natomiast kate­
gorycznie oświadczył, że do kra­
dzieży namówiła go Wiechowicz.

Z wyjaśnień obojga oskarżonych, 
szczególnie zaś Wiechowicz wyni­
ka. że w UPT-10 panował bałagan, 
przy czym naczelnik pełnił naj­
rozmaitsze funkcje począwszy od 
sporządzania dokumentacji (mieli 
to robić inni pracownicy) a skoń­
czywszy na ładowaniu paczek na 
samochód. Sam Troiński zeznał 
„pracownicy byli roapusz.czeni, 
pili podczas pracy alkohol”. Na 
pytanie przewodniczącego Sądu 
dodał: „zdarzało mi się w tych 
libacjach br^ć udział”. Wycofywa­
nia załączników (spisów paczek) i 

skich znajduje się w tzw. Ko­
misji Regulaminowej Izby 
Reprezentantów. Komisja ta, 
w której większość mają 
przedstawiciele południa USA 
i ich zwolennicy, rozmyślnie 
blokuje debatę nad ustawą.

W związku z tym przeszło 
stu przedstawicieli stanów 
północnych, głównie demokra­
tów, podpisało w poniedziałek 
petycję, żądającą odebrania 
komisji projektu ustawy i roz­
patrzenia go bez dalszej zwło­
ki przez Izbę Reprezentantów. 
Aby petycja odniosła skutek, 
musi mieć podpisy co naj­
mniej 218 kongresmenów.

Przewodniczący Izby Repre­
zentantów McCormack oświad 
czyi we wtorek, że według 
jego przypuszczeń, w najbliż­
szych dniach dalsi kongres- 
meni przyłączą się do petycji.

Na wtorkowym spotkaniu z 
przywódcami demokratów w 
Kongresie prezydent .Johnson 
oznajmił, że Stany Zjednoczo­
ne będą nadal utrzymywać 
swe siły strategiczne na „wy­
starczająco wysokim” pozio-

Zbrodniarze hitlerowscy
żyją spokojnie w USA

Korespondent PAP red. Wiesław Górnicki donosi: Ame­
rykański publicysta Dale Montgomery ujawnił, że w Sta­
nach Zjednoczonych przebywa obecnie co najmniej 30 hi­
tlerowskich zbrodniarzy wojennych.
Są to ludzie obciążeni wy­

rokami rozmaitych sądów eu­
ropejskich lub poszukiwani 
przez różne centrale śledzące 
zbrodnie wojenne. Wśród o- 
sób tych znajdują się nastę­
pujący zbrodniarze:

Gustaw Hilger, zastępca straco­
nego w Norymberdze Joachima 
von Ribbentropa; miejsce za­
mieszkania — Waszyngton.

Andrij Atrukovic, zwany „Eich- 
manem Chorwacji”, jeden z czo- 
lowych hitlerowców chorwackich, 
winien straszliwej masakry Ży­
dów i Serbów; mieszka w Surf- 
side, w Kalifornii.

Emanuel Jasiuk, któremu hitle­
rowcy powierzyli nadzór nad wy­
niszczeniem ludności żydowskiej 
na Białorusi; dokładne miejsce 
pobytu nieznane.

Sergis Hutyrczyk, dowódca plu­
tonu egzekucyjnego w obozie kon­
centracyjnym w Kicłdyszewie, na 
Białorusi.

Franciszek Kuchel, były oficer 
armii polskiej, doradca gestapo 
do zwalczania polskiego ruchu 

pieniędzy dokonywała nie tylko 
Wiechowicz. Także inni pracowni­
cy, którym Troiński wyjaśnił, że 
te pieniądze przeznacza na wypła­
tę zaliczek pensji i1 po pierwszym 
zwróci.

I jeszcze jeden charakterystycz­
ny moment. W połowie 1962 r . 
kiedy wreszcie uznano, że Troiń­
ski nienależycie wywiązuje się ze 
swych obowiązków służbowych 
naczelnika (o kombinacjach nic 
jeszcze nie było wiadomo) prze­
sunięto go na stanowisko... kon­
trolera w UPT-5. A wydawałoby 
się, że funkcję kontrolera mogą 
pełnić jedynie najlepsi pracowni­
cy... (ak)

Epilog pożaru 
na „Konopnickiej” 

pried sądem w Poznania
13 grudnia 1961 r.— jak do­

nosiliśmy w' Stoczni Gdańskiej na 
statku „Konopnicka” wybuchł 
groźny pożar. 21 osób poniosło 
śmierć. Były poważne straty.

W związku z pożarem proku­
rator postawił w' stan oskarżenia 
11 osób — pracowmików’ Stoczni 
Gdańskiej. Sąd Wojewódzki w' 
Gdańsku (wyrok zapadł 19 kwiet­
nia 1962 r.) kilku oskarżonych 
uniewinnił. Trybunał Najwyższy 
uchylił jednak ten — zaskarżony 
przez prokuratora — wyrok i 
przekazał sprawę do ponownego 
rozpatrzenia Sądowi Wojewódz­
kiemu wf Poznaniu. Będzie przed 
nim odpowiadać 7 oskarżonych. 
Proces ma rozpocząć się 7 stycz­
nia (ak)

mie. Prezydent powiedział, że 
oszczędności w budżecie 
obronnym nie osłabią amery­
kańskiego potencjału wojsko­
wego. |PAP)

Zamach w Adenie
We wtorek rano w momen­

cie, gdy grupa osobistości an­
gielskich i. dygnitarzy Adenu 
przygotowywała się do odlotu 
do Londynu dokonano na lot­
nisku zamachu bombowego. 
Liczba ofiar nie jest dokładnie 
znana. Adeński korespondent 
Reutera mówi o 35 rannych 
•W Londynie natomiast Mini­
sterstwo do Spraw Kolonii po­
dało do wiadomości, że jedna 
osoba została zabita, a 39 ran­
nych.

Na podstawie dotychczaso­
wych informacji ranni zostań 
m. in. wysoki komisarz angiel 
ski sir Trevaskis, sułtan Ah- 
med oraz dwóch adeńskich 
ministrów.

Bliższych szczegółów brak.
W Londynie miały być kon­

tynuowane rozmowy w spra­
wie przyszłości terytorium 
adeńskiego. (PAP)

partyzanckiego; mieszka w dziel­
nicy Brooklyn w Nowym Jorku.

Vierel Trifa, występujący jako 
„biskup Valerian”, osobiście nad­
zorował wymordowania 6 tysięcy 
Żydów rumuńskich w roku 1941; 
przebywa w Grass Łakc, stan 
Michigan.

Nicilae Malaxa. dawny wspól­
nik Hermana Goeringa w jego 
przedsiębiorstwach zbrojeniowych, 
autor planu wyniszczenia Żydów 
rumuńskich, jeden z czołowych 
działaczy „żelaznej gwardii”; mie­
szka w Nowym Jorku.

Alfred Skrodelis, pełniący •- 
becnie funkcję pastora w „ko­
ściele braci Chrystusowych” w 
Detroit, agent gestapo na Łotwie, 
a następnie doradca polityczny 
osławionego korpusu faszystów 
łotewskich, który m. in. tłumił 
powstanie w gettcie warszaw­
skim.

Karl Kinnas, komendant obozu 
koncentracyjnego w Estonii; 
mieszka w Grecnlawn, w stanie 
Nowy Jork.

Kazimieras Palciauskas, miano­
wany przez hitlerowców burmi­
strzem Kowna, odpowiedzialny 
osobiście za stworzenie getta i 
wymordowanie tysięcy Litwinów 
przeciwnych hitleryzmowi.

Stasiu Zakevicius, ukrywający 
się pod pseudonimem S. Zyman*  
tas, były główny doradca gestapo 
na Litwie, mieszka w Los Ange­
les.

• Polscy narciarze - biegacze, 
którzy przygotowują się Óo startu 
na Olimpiadzie w Innsbrbku prze­
biegli w sumie ponad 600 km, a 
zawodniczki około 400 km.

• W gronie H»« najlepszych za­
wodników w skoku wzwyż w hi­
storii polskiej lekkiej atletyki jest 
siedmiu reprezentantów Poznania. 
J. Skupny z poznańskiego AZS 
zajmuje piąte miejsce z wynikiem 
2.0« m (za Czernikiem 2.13 ni. 
Sobottą — 2,09 m, Fabtykowskim 
2,07 i Lewandowskim — 2,.06). Na 
mifljscu 17 jest Piber (AZS) z wy- 
n/kiem 1.98 m.

Dale Montgomery wymienia 
też po nazwisku kilkunastu 
członków marionetkowych re­
żimów hitlerowskich w kra­
jach bałtyckich oraz licznych 
kolaborantów z kilku krajów 
europejskich. (PAP)

Wręczenie 
nagród Nobla

Król Szwecji Gustaw VI 
wręczył we wtorek w Sztok­
holmie Nagrody Nobla tego­
rocznym laureatom w dzia­
łach literatury, medycyny, 
chemii i fizyki.

Nagrody tegoroczne otrzy­
mali:

w dziale literatury — poeta 
grecki Georges Seferis.

W dziale medycyny — Austra­
lijczyk John Eccles oraz Anglicy 
Andrew Huxley i A. L. Hodgkin, 
za wyjaśnienie mechanizmu prze­
wodzenia impulsów w nerwach.

W dziale fizyki — prof. Eugene 
Wigner z Uniwersytetu Princeton 
(USA) za wkład w teorię jądra 
atomowego i cz.ąstek elementar­
nych, oraz Maria Geoppert-Mayer 
z Uniwersytetu Kalifornijskiego i 
H. A. Jensen z Heidelbergu (NRF) 
za odkrycia dotyczące budowy ją­
dra atomowego.

W dziale chemii — prof. Karl 
Złegler (NRF) i dr GiuP> Nat- 
ta (Włochy) za pionierskie bada­
nia nad polimerami wielkoczą­
steczkowymi.

Łączna wysokość nagród w każ­
dym dziale wynosi w tym roku 
265.000 koron szwedzkich (około 
51.000 dolarów).

Tegoroczną Pokojową Nagrodę 
Nobla odebrali przedstawiciele 
Międzynarodowego Komitetu Czer 
wonego Krzyża i Ligi Towarzystw 
Czerwonego Krzyża. (PAP)
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‘ opracował K. Manikowski.
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Wybrzeże i Zawisza

najbliższymi przeciwnikami Lecha
Koszykarze poznańskiego Lecha zajmują po 5 kolejkach 

przedostatnią pozycję w tabeli. Wyprzedzają oni ty>i;o i ł. 
Start lepszym stosunkiem małych punktów. Poznaniacy 
den punkt mniej niż Zawisza, Sparta, AZS Toruń i ŁKS. 
żyny będą według wszelkich przypuszczeń walczyły o utrzy 
się w ekstraklasie. Jak w tym. towarzystwie wrypadnie Lech 
w tej chwili powiedzieć. Jedno jest pewne, że walka będzie 
zacięta i emocjonująca.

W najbliższą sobotę i niedzielę 
koszykarze poznańscy grają w 
Gdańsku i w Bydgoszczy. Prze­
ciwnikami ich będą aktualny wi- 
celider tabeli Wybrzeże Gd. oraz 
zajmująca siódmą pozycję Zawi­
sza Bydg. Sobotni mecz z Wy­
brzeżem będą musieli chyba le- 
chici potraktować ulgowo rezer­
wując wszystkie siły na spotkanie 
z Zawiszą. Forma., jaką demon­
strują gdańszczanie, stawia ich na 
pozycji zdecydowanego faworyta 
w meczu z poznaniakami. Więk­
sze szanse natomiast mają lechi 
ci w meczu z Zawiszą. Zwycięstwo 
nad tym Zespołem pozwoliłoby 
przenieść się o kilka miejsc w gó­
rę tabeli. Dotychczas bydgoska 
sala Astorii (bardzo śliska) nie 
była zbyt gościnna dla przyjeż­
dżających drużyn. Mamy nadzie­
ję, że Lech przełamie passę i wy­
wiezie z Bydgoszczy dwa cenne 
punkty.

Podczas 5 spotkań ligowych za­
znaczył się wyraźny wzrost for­
my zespołu Lecha. Coraz lepiej 
grają, a przede wszystkim celniej 
strzelają najlepsi w zeszłym roku 
zawodnicy poznaniaków Pudełe- 
wicz, Borowy i Nowicki. Oni 
przede wszystkim predystynowani 
są do wypełnienia luki w syste­
mie ofensywnym Lecha, braku 
celnych rzutów z daleka.

Poza spotkaniami poznaniaków 
odbędą się w najbliższą sobotę i 
niedzielę następujące mecze: AZS 
Toruń — Polonia W-wa, ŁKS — 
Start Lublin, Zawisza Bydg. — 
Śląsk Wrocł., Sparta N. H. — Le­
gia W-wa, Wisła Kraków — AZS 
AWF W-wa, AZS Toruń — Start 
Lublin, ŁKS — Polonia W-wa, 
Wybrzeże Gd. — Śląsk Wrocł., 
Sparta N. H. — AZS AWF W-wa, 
Wisła Kraków — Legia W-wa. Do 
najciekawszych będą niewątpli­
wie należały spotkania pomiędzy 
drużynami zajmującymi cztery 
pierwsze miejsca w tabeli. Mecze 
Śląska z Wybrzeżem oraz Wisły 
z Legią zadecydują o przodownic­
twie.

Tylko dwa tygodnie przerwy po­
między rundami mieli koszykarze 
ligi wojewódzkiej. Już w najbliż­
szą niedzielę odbędzie -się pierw­
sza kolejka spotkań II rundy. Ra- 
wicki KKS przyjmuje u siebie

• Kadra olimpijska polskich 
skoczków narciarskich udała się 
do Seefeld, miejscowości oddalonej 
o 20 kn. od Innsbruka. Tam od­
będą się skoki w ramach Igrzysk. 
W tym samym czasie z Polakami 
przebywać będą Japończycy, Wło­
si, Skandynawowie, Austriacy i 
reprezentanci USA.

• Hokeiści warszawskiej I eg li 
pokonali w Sofii reprezentację 
Bułgarii 6:1.
• W Manchesterze rozegrano re­

wanżowe spotkanie 1/8 finału pił­
karskiego Pucharu Zdobywców 
Pucharów między angielskimi ze- 
społami Tottenham Hotspur i Man 
chester United. Zwyciężyli piłka­
rze Manchester United 4:1.

• Drugie spotkanie reprezenta­
cji piłkarskich Danii i Luksem­
burga zakończyły się znowu remi­
sem 2:2 (poprzednie 3:3). 18 bm. 
dojdzie do decydującego meczu w 
rozgrywce o Puchar Narodów.

« Dominującą roję w siatkówce 
polskiej odgrywa Warszawa. Re­
prezentowana jest ona w I lidze 
kobiecej i męskiej przez osiem 
drużyn.

• Terminy rozgrywek fińskich 
hokeistów z polskimi zespołami i 
reprezentacją Polski ulegną zmia­
nie, gdyż ze względu na komu­
nikację lotniczą opóźnili oni swo­
je przybycie.
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Ostroyię (61:93 w I rundzie) or 
pia P-ń gra z Victoria i 
(90:63), Warta P-ń z Xzs 
(55:68) oraz Lech II p-ń z „/'*  
Leszno (66:73). Ciekawy t 
mecz pomiędzy Wartą i A2^» 
światku koszykarskim mów)4' ? 
że w meczu tym wystąpią 
byli koszykarze Warty, l 
kilka miesięcy temu pożegnali 
z czynnym życiem sportow 
mianowicie Kałek i Chudziń^j ’ 

(st)

200 najmłodszy 
pływaków

je; 
nii

£ 

pr 
si>

z ośmiu miast
Ciekawą, dwudniową 

żową imprezę pływacką oglató 
będziemy 14 i 15 bm. na pływała 
Ośrodka Sportowego przy „• 
Chwiałkowskiego 34. Zespół H 
tury Fizycznej Centralnej R5ń 
Związków Zawodowych poi^j 
KS Warta organizację zawodów 
młodzieżowych szkółek sporty 
wych CRZZ.

W zawodach wystąpi ponad $ 
dziewcząt i chłopców z 12 szkółek 
reprezentujących następującemia. 
sta: Kraków, Łódź, Warszaw 
Wrocław, Bytom, Poznań, Ostro- 
wiec i Gdynię.

Uczestnicy (chłopcy i dziewa- 
ta) startować będą w 8 konkuren- 
cjach oraz dwóch sztafetacn. 
Punktacja prowadzona będzie a 
12 miejsc w dwóch finałach.

Początek zawodów 14 bm. o sę­
dzinie 10 i 17; 15 bm. o godzi 
i 16. (p)

ro 
eń 
nr 
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tu 
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Boks — juniorzy

Węgry - Poiska 16:1 ;
Rozegrany w Hali Gwardii ’ 8 

Warszawie rewanżowy mecz M- { 
kserski juniorów Węgry — Poi- j 
ska II, zakończył fSię wysoki# 
zwycięstwem Węgrów 16:4.

Wyniki (na pierwszym miejsw j 
Węgrzy): Szabo wypunktowali- L 
rcniowicza, Kurucs zwyciężył * • 
111 sliirciu przez tko Zielińskiego, । 
"ulai pokonał na punkty Ciepła- I 
ka, Horwath przegrał na punkty B 
z Celebańskiin, Kovacs wypunk- M 
iowal głosami 2:1 Ciukę, PaW ; ' 
pokona! niezas nizenie Michaile- 11 
wieża, Toeroe wygrał 2:1 z ’ 
dorczukiem, S n przegrał z । 
eem, Filier niez.asłużenie odni® m 
zwycięstwo nad Baczmanś^| B 
Paku wypunktował Trzmiela. r

W ringu sędziowali na zmW । 
Mesteri (Węgry) i Neuding (W . 
ska), punktowali Wolff | 
Paroc.sky (Węgry) i Guriew (P*  M 
ska). Widzów ok. lóctt.

I 
i 
i
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Hiepowsdzenia bji
W czterech miastach DenioW 

tycznej Republiki Wietnamu ro*  
grano ćwierćfinałowe spotkam 
III Mistrzostw Armii Za^7y'„ 
nionych w piłce nożnej. Nid- 
nie powiodło się piłkarzom 
ska Polskiego reprezeniowan.. 
przez Legię, wzmocnioną 
nikami wrocławskiego 
locy przegrali z CSKA 
reprezentującym Armię n 
ką - 0:2 i grać będą o 
5—8. W pozostałych ® 
ćwierćfinałowych padły 11 „
jące wyniki: Czechoslov/W 
KRLD — 7:0, Węgry 
— 4:3, Albania — NRD

Wygrały Niei^
oĄhCSi

W hali sportowej w ,Cvnaro<i’" 
Opolem rozegrano c‘znej 
we spotkanie w piłce i . ł 
biet miedzy miejscoM'
S. C. Wissenschaft Lip® ' dycyi 
ły lepsze technicznie i . ..jj, 
nie zawodniczki NRD

Komunikaty (
KS Pocztowiec

zebranie sprawozdawczo' • j, 
sekcji żeglarskiej odbc> ^ct' 
bm. o godz.. 18 w sali h 6 a 
ności przy ul. Kościuszk ty)n 
branie sekcji pDki nc>zrie'i8, 
samym dniu również « 
lecz w sali Klubu Łączn

normuja.ee


u? materiałach i uchwałach 
* KC PZPR mówi

dwóch grupach produk- 
Hy, i B”. Co to w prak- 
dt ^acza, dlaczego jest ta- 
f„odział i takie, a nie inne, 
b^ntV rozwoju obu dzie-

Przyznam, że do tej po- 
mnie te sprawy inte- 
A teraz wiele mow^ 

o tym na Plenum i nie 
ludnie wiem o co tu chodzi.

Jerzy Konkolewski 
Poznań

0D REDAKCJI:
Tafe dzieli się produkcję 

Br»emysIoW^ 7
’ ostatecznym przeznacze- 
ieni W skrócie mówiąc, po- 
L|’ ten jest nieodzowny w 
planowaniu. a uwagi na po- 
Lbe ustalenia odpowiednich 
proporcji w rozwoju całej go­
spodarki.

Pod pojęciem grupy „A” 
rozumiemy produkcję surow- 
e0W półfabrykatów, maszyn i 
urządzeń, służących z większa - 
Diu ’ m o c y P r o d u k c y j - 
o ej gospodarki. Do grupy ,.B” 
należą gotowe wyroby kon- 
sufflpcyjne, przy czym ma się 
ta nii myśli także dobra trwa­
le, jak np. budynki mieszkal­
ne. urządzenia socjalno-kultu-

ralne, służące konsumpcji in­
dywidualnej i zbiorowej.

Przy planowaniu rozwoju 
gospodarczego, którego osta- 
tacznym celem jest wzrost sto­
py życiowej ludności, trzeba 
zachować odpowiednie 
proporcje wzrostu pro­
dukcji w obu grupach. Od te­
go stosunku, rozpiętości przy­
rostu w grupie „A” i „B” zale­
ży bowiem tempo rozwoju 
gospodarki narodowej. Pro- 
porcje te bywają różne, uza­
leżnione są od wielu czynni­
ków: bo nie można inwesto­
wać kosztem znacznego obni­
żenia stopy życiowej; nie moż- 
na wiele inwestować, gdy brak 
odpowiednich zapasów dóbr 
konsumpcyjnych; gdy powsta- 
je niekorzystny bilans w han­
dlu zagranicznym (większy, 
drogi — import, tani, mniejszy 
— eksport).

Ostatnio na XIV Plenum 
dokonano korekty wskaźników 
wzrostu produkcji grupy „A” 
i „B”. Było to posunięcie nie­
zbędne, bowiem dały znać o 
sobie błędy planowania, poza 
tym, w grę wchodziła niska 
wydajność pracy (mniejsza 
produkcja, większy fundusz 
płac) i niekorzystny bilans 
eksportowo-importowy. Stąd 
i korekta: zmniejszenie wzro­
stu produkcji w grupie „A” —- 
który wyniesie 7 procent oraz 
bardziej proporcjonalne zwięk 
szenie produkcji w grupie „B” 
— o ponad 5 procent. Ta mara 
rozpiętość świadczy o ograni­
czonej obecnie możliwości in­
westowania.

Paragraf i życie

Kupił na raty i sprzedał
eiągn trzech kwartałów hie- 

W żącego roku OKS udzielił 
kredytu na kwotę 4 miliardów 
U6 milionów złotych, podczas gdy 
w analogicznym okresie ubiegłe­
go roku kwota ta wynosiła „za­
ledwie" 3 miliardy 719 milionów.

Temu niewątpliwie pozytywne­
mu zjawisku «połeczncinu, jakim 
jest stały rozwój systemu ratal­
nej sprzedaży, towarzyszy jed­
nakże powstawanie nowych form 
przestępczości. Jedną z nich zaj­
mował się ostatnio Sąd Najwyż­
szy w związku z postawionym 
przez Sąd Wojewódzki pytaniem 
prawnym:

„Czy kupujący, który przed za­
płaceniem całej należności roz­
porządził rzeczą ruchomą naby­
tą na raty w jednostce handlu 
uspołecznionego — odpowiada 
również karnie i w jakim zakre­
sie w przypadku, gdy transakcja 
kupna-sprzedaży była finanso­
wana przez przedsiębiorstw o 
„ORS", które w umowie z na­
bywcą zastrzegło sobie, ze do 
trasu uregulowania całej należ,- 
Mścj nie ma on prawa dyspono

zakupionym towarem od- 
Płatnie ani nieodpłatnie, ani też 
obciążać go zastawem”.

Z uchwały sądu Najwyższego, 
óącej odpowiedzią na to py-

tanie wynika, że nabywca może 
odpowiadać karnie za zagarnięcie 
mienia społecznego, jeśli rozpo­
rządził rzeczą nabytą na raty 
przed uregulowaniem w całości 
zaciągniętego kredytu. Podkreś­
lić należy, że nieodzownym wa­
runkiem odpowiedzialności za to 
przestępstwo są ustalenia faktycz­
ne, świadczące o zamiarze zagar­
nięcia zakupionego na raty' to­
waru.

Nie jest natomiast istotne, kie­
dy' powstał zamiar zagarnięcia 
mienia społecznego — czy nabyw­
ca zawierając umowę z „ORS”- 
em już wówczas działał w celu 
wejścia w posiadanie wartościo­
wego towaru, który miałby być 
natychmiast zbyty przy' jedno­
czesnym uchylaniu się od spłaty’ 
zaciągniętego kredytu, czy też za­
miar ten zrodził się dopiero w' 
czasie spłacania rat, lecz jeszcze 
przed uregulowaniem należności 
w pełnej wysokości.

Obliczając wartość zagarniętego 
mienia należy od jego ceny od­
liczyć zapłaconą już część na­
leżności, gdyż okoliczność ta ma 
istotne znaczenie dla właściwej 
kwalifikacji prawnej przestęp­
stwa. a tym samym warunkuje 
granice zagrożenia karnego.

MARIA AKTAP

T resorc^e budownictwa 
stosunek inżynierów 

▼ V zatrudnionych w biu­
rach projektowych do 

inżynierów zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach budowla­
no-montażowych przedsta­
wiał się do niedawna niemal 
jak 3 do 5. Wprawdzie w War 
szawie, czy Katowicach kie­
rownikami budów są inżynie­
rowie, ale w innych ośrod­
kach kraju bywa rozmaicie. 
Jeszcze mniej kierowników z 
dyplomami inżynierskimi spot 
kamy w innych działach 
budownictwa. Bywa i tak — 
np. w budownictwie rolnym 
— że budową kieruje pracow­
nik z niepełnym średnim -wy­
kształceniem technicznym, 
albo nawet ledwo przyuczony 
majster.

Z nadmiarem inżynierów w 
biurach i z niedoborem na 
budowach walczyć próbuje 
się od dawna. Czy rzeczywi­
ście brakuje nam rozwiązań 
projektowych? Z roku na rok 
stosujemy coraz więcej coraz 
bardziej udanych projektów 
typowych, a Uchwała XIV 
Plenum KC PZPR zwraca 
uwagę na konieczność „wy­
datnego obniżenia ilości sto­
sowanych rozwiązań projek­
towych w budownictwie”. 
Mimo to niechęć inżynierów 
zatrudnionych w biurach pro 
jektowych i absolwentów po­
litechnik do pracy na stano­
wisku kierowników budów 
nie maleje...

Od kierownika budowy za­
leży w ogromnym stopniu 
prawidłowa gospodarka ma­
teriałowa. porządek na placu, 
gospodarka sprzętem, koszty 
i jakość budownictwa, a wi^c 
to wszystko, co w świetle 
wspomnianej Uchwały stano­
wi jedno z głównych zadań 
naszego budownictwa w obec 
nej sytuacji ekonomicznej 
kraiu. Jaki kierownik — taka 
budowa, a właśnie na budo­
wie trzeba obecnie szukać dal 
szych rezerw, tak aby rze­
czywiście zmniejszenie tempa 
przyrostu inwestycji na rok 
1964 znalazło wyraz w oszczęd 
nościach złotówkowych przy 
równoczesnym zwiększeniu 
efektów rzeczowych.

Ranga stanowiska
Skąd bierze się owa nie­

chęć do kierowania budową 
bezpośrednio i osobiście? 
Przede wszystkim jest to 
ucieczka od trudnych warun­
ków pracy w terenie, na sa­
mej budowie, gdzie odpowia­
da się osobiście za wszystko 
i to w dosłownym tego słowa 
znaczeniu. W biurze jest cie­
pło, na budowie — w zależ­
ności od warunków atmosfe­
rycznych. W biurze ma się do 
czynienia z papierami, na bu­
dowie przede wszystkim — z 
ludźmi (z papierami też). W 
biurze pracuje się od godziny 
do godziny, na budowie trze-

Z problematyki XIV Plenom

ba być właściwie... całą dobę 
(z przerwami oczywiście).

W biurze nie trzeba się roz­
liczać z każdej zaginionej ce­
gły. ani drżeć o to, co się 
stanie, gdy nie dopisze tran­
sport, nie przyjdą ludzie do 
pracy, nie zostanie dotrzyma­
ny termin budowy lub usu­
nięte w porę usterki. Wyna­
grodzenie kierownika budo­
wy zależy bezpośrednio od 
wszystkich tych czynników 
razem i od każdego z osobna. 
Około 35 procent tego wyna­
grodzenia stanowią pozycje 
ruchome, zależne od nie prze 
kroczenia funduszu plac, aku 
mulacji. ód wykorzystania 
sprzętu, transportu, od termi­
nowości i efektów zbiorowego 
wysiłku. Bywa i tak, że har­
monogramy robót nie są do­
trzymywane z przyczyn obiek 
tywnych, np. przy przerzu­
caniu ludzi z budowy na bu­
dowę. Wszystko to rzutuje 
oczywiście na zarobek kierów 
nika. W biurze projektowym 
co najmniej połowa tych kło­
potów odpada, zarobki są bar 
dziej stałe i niekoniecznie niż 
sze.

A przecież — jak wykazała 
przeprowadzona niedawno an­
kieta socjologiczna Instytutu 
Organizacji i Mechanizacji 
Budownictwa — ogromna 
większość kierowników bu­
dów wysoko ceni sobie pracę 
na budowie. Można podnieść 
rangę tego stanowiska, nie­
koniecznie rewolucjonizując 
cały system płac w budow­
nictwie! Więcej — w ramach 
tego samego wynagrodzenia 
za pracę — wiele dałoby się 
usprawnić, poprawić. Gdyby 
tylko wskaźniki, od których 
wykonania uzależnia się wy­
płatę nagród i premii, poda­
wane były do wiadomości kie­
rowników z góry, a nie jak to 
się stosuje w praktyce — z 
wielomiesięcznym opóźnie­
niem, znikłoby jedno ze źró­
deł niechęci do tego stano­
wiska. Poprawa w przekazy­
waniu tych wskaźników 
wcześniej postępuję jednak 
chyba zbyt wolno.

Racje i ... obowiązki
Właśnie na stanowisku kie­

rownika budowy premia za 
oszczędności materiałowe po­
winna być tą ..premią bliżej 
rzeczywistości”, o której mó- 
wiono na niedawnym Plenum 
KC PZPR. Składniki wyna­
grodzenia premiowego trzeba

skomasować i uporządkować, 
a więc zwiększyć udział pre­
mii „materiałowej' kosztem 
wysokości innych elementów. 
Warto taką operację szybko 
przeprowadzić, ponieważ go­
spodarka materiałowa na bu­
dowach przedstawia szczegól­
nie dużo do życzenia. Kierów 
nik budowy ma swoje liczne 
„racje” — tak ludzkie jak i 
zawodowe, które również po­
winno się uwzględniać. Do­
jazd do pracy, oddalenie od 
miejsca stałego zamieszkania, 
stan zdrowia, przeciążenie ro­
botami papierkowymi luki w 
dokumentacji. waśnie we 
własnym zespole — wszystko 
to trzeba brać pod uwagę. 
Rozszerzając uprawnienia kie 
równików budów, usamodziel 
niając ich w większym niż 
dotychczas stopniu i popra­
wiając warunki pracy (na­
wet przy utrzymaniu dotych­
czasowej płacy, bo płaca to 
jeszcze nie wszystko!) należy 
wyrr gać od nich sumiennego 
wypełniania obowiązków.

W’ Uchwale XIV Plenum 
czytamy m. in.: ,,Należy
wzmocnić kadry w służbach 
inwestycyjnych oraz ściślej 
egzekwować odpowiedzialność 
uczestników procesu inwesty­
cyjnego za ich działalność”.

ileż razy spotykamy się z 
wyrzutem, że projekt — ow­
szem, niezły, rozwiązanie kon­
strukcyjne też, a wykonaw­
stwo — fatalne! Iłu projek­
tantów i użytkowników za­
uważa niezgodność wybudo­
wanego obiektu z rysunkiem 
technicznym. A ile wynoszą 
rzeczywiste koszty złotówko­
we i materiałowe każdej bu­
dowy? Czy pokrywają się z 
kosztami planowanymi? Czy 
tandeta, fuszerka i brakorób- 
stwo nie rodzą się właśnie 
na placu budowy? Architekt 
jest tylko współtwórcą pro­
jektu. Wszystko więc prze­
mawia za potrzebą obsadze­
nia stanowisk kierowników 
budowy przez inżynierów z 
dyplomami i praktyką.

ANDRZEJ TOKARCZYK

Placówki LuliuraSne w PozRaniu

Placówek kulturalnych ma 
jących upowszechniać 
nowoczesną kulturę ma­
my w Poznaniu 139. 

Przypatrzmy się rozmieszcze­
niu tych ośrodków.

Zacznijmy od Starego Ryn­
ku. Na tym obszarze (21 ha) 
obejmującym jedną tysięcz-
ną część 
znajdują 
wr tym 3 
stawowe 
rzystw:

powierzchni miasta, 
się aż 23 placówki, 
muzea, 2 salony-wy- 

i 2 siedziby Towa- 
Miłośników m. Po-

znania i Muzyczne im. H. Wie 
niawskiego, Pałac Działyń- 
skich, kino (Gong na Wiel­
kiej) i 14 klubów. Powstało tu 
najsilniejsze centrum kultu­
ralne.

Nie można mieć pretensji 
do usytuowania w tym okrę­
gu teatrów, muzeów. Filhar­
monii Państwowej i salonów 
wystawowych, gdyż do nich 
udaje się ograniczona liczba 
ludzi, za to nie można się zgo 
dzić z natłoczeniem tu kin 
i klubów’. Najlepsza bowiem 
sieć tramwajowa i autobuso-

ścią. I nie ma nadziei na ja­
kiekolwiek ich ożywienie. Wie 
le milionów złotych włożo­
nych w ich urządzenie, nie 
zawsze daje pożądany efekt.

Oto skutki grzechu tłoku i 
grzechu pustkowia. Jakie zna 
leźć wyjście celem naprawy? 
Oprzeć się trzeba na pewni­
ku: placówka kulturalna, aby 
spełniała swoją rolę musi 
tkwić w środku zespołów za­
budowań mieszkalnych, musi 
być tak bliska i tak dostępna 
jak na przykład sklep spo­
żywczy czy kawiarnia.

Ostatnio 
twmrzenia

przystąpiono do 
świetlic bloko-

wa nie sprosta zadaniu 
wiezienia i rozwiezienia 
dzi.

Mniej więcej na zachód

do- 
lu-

(Mi

wych. Wprawdzie placówki te 
już są bliżej mieszkańców, ale 
usytuowanie ich narzucone 
jest z góry — przypadkowym 
wolnym pomieszczeniem. Czę 
sto owe świetlice blokowe u- 
rządza sic w zwolnionych z za­
mieszkania suterenach. Dobre 
i to, chociaż marzyć by na­
leżało, aby ośrodki kultural­
nego oddziaływania miały ta­
kie położenie i tak ładne urzą

nocy z 11 na 12 grudnia, na sta- 
, diunie w Nairobi, młody żołnierz 
bulionów afrykańskich wciągnął na 
szt flagę w zielone, czarne i czerwo- 

u. Dźwięki tam-taniów i piszcza- 
( pieściły „na wszystkie cztery 

ony świata”, narodziny trzydziestego 
wartego niepodległego państwa Afry- 

Republiki Kenii.
^''Ołomalna literatura brytyjska 

D zazwyczaj, że kolonia w Kenii 
n: Przypadkiem — po ukończe-
d ”U(}owy linii kolejowej z Mombasy 
Wiek an<ly -na Przefornic XIX i XX 
slrz'U mieli, jakoby się spo-
abv Ze *a jcst niepotrzebna i,
'he|W |-W jakiś sposób zużytkować — 
kfór,a skolonizować tereny, przez 
śnio Pochodziła-. A przechodziła wła- 

obszar. którv w ostatnich 
lałach określany jest we 

ko ' 2 , Podręcznikach geografii, ja- 
„.czy cu<ł Afryki”: słynne ke- 

e D>ałe Wzgórza.
Wydarzenia nie bvły już

-^ynedku”. Setki tysięcy Mu­
le T^^’ono na tereny dotknię- 

a wyżyna Białych Wzgórz, 
za'Vsze świeci słonce, gdzie 
Pochodzi tylko, kiedy trzeba, 

rot ’ °woce zbiera się trzy razy 
!tal? si? ”krajem białego 

tranu ■ z,emią wyobcowana, której 
iyłko C. ^"ykańczyk mógł przekroczyć 

charakterze robotnika planta-

zone możliwości, jakie daje 
cał3-1^ Stałych Wzgórz (90 pro - 

fest w Ju^ności europejskiej Kenii 
2 tg U** .czy inny sposób związane 
^flkarR Za“n^ w-’zyn4)> sprawiły, że 

"M/iłużej zwlekała z 
rky m Kenii niepodległości. Prze- 
cjami $ Poszczególnymi konferen- 
c^cy :'’?le5łodles-łościowymi” Brytyj- 

wykorzystywali dla 
kjąc rozbijania kraju, speku-

m‘ędzy plemionami, 
p<;ó) Kik między potężnym szcze-

a innymi rywalizującymi

Republika Kenii 
z nim ugrupowaniami ludnościowymi 
Kenii. Próbowano osłabić ruch wyzwo­
leńczy, który od wielu lat prowadził 
zaciętą wralkę o wolność, pozbawiając 
go przywódcy. Jomo Kenyatta. stojący 
na czele Afrykańskiej Narodowej Unii 
Kenii (KANU), jednego z najbardziej 
postępowych ugrupowań politycznych 
Afryki, długi czas przebywał na wy­
gnaniu.

Czynnikiem, któr/ zadecydował o o- 
statecznym przyznaniu niepodległości 
Kenii było zwycięstwo Partii KANU 
w wyborach z maja br. KANU, opiera­
jąca się na dwóch największych ple­
mionach, Kikuju i Luo, zmierza do 
zjednoczenia wszystkich szczepów w 
jedno scentralizowane państwo, zapo­
wiada przeprowadzenie wielu reform, 
które wprowadziłyby Kenię na drogę 
nowoczesnego rozwoju (przede wszyst­
kim postuluje zwrot Białych Wzgórz, 
co radykalnie zaspokoiłoby głód ziemi 
W' kraju), a w dziedzinie polityki za­
granicznej głosi idee niczaangażowama 
i udziela poparcia ruchom wyzwoleń­
czym w krajach Afryki, gdzie jeszcze 
rządzi kolonializm.

Wynik wyborów i objęcie władzy 
przez KANU nie daje jednak Partii 
Jomo Kenyatty pełnej gwarancji efek­
tywnego działania. Ordynacja wybor­
cza. spreparowana przy wybitnym 
współudziale administracji kolonialnej, 
faworyzowała opozycyjną Partię KADU 
(Afrykańska Demokratyczna Unia Ke­
nii), której federalistyczna koncepcja 
(połączenia poszczególnych prowincji 
w luźna federację), jest wybitnie na 
rękę kolonizatorom. Róumież konstytu- 
cia Kenii, opublikowana dosłownie w 
przeddzień wyborów', zawiera poważne 
koncesje na rzecz KADU.

Partia Kenyatty, choć dysponuje 
większością mandatów w Izbic Repre-

zentantów, Senacie i zgromadzeniach 
prowincjonalnych — nie posiada jed­
nak większości dwóch trzecich głosów, 
niezbędnej dla zmiany konstytucji.

W ten sposób kolonizatorzy stworzyli 
hamulec, który może zawsze być uru­
chomiony w razie, gdyby rząd Kenyat­
ty posunął się za daleko w dążeniu do 
reform. Jest to tym łatwiejsze, że jed­
nostki brytyjskie, stacjonujące w Kenii 
w sile 4.5(10 żołnierzy, mają być wyco­
fane dopiero w 12 miesięcy po ogłosze­
niu niepodległości. W tym czasie zaś 
można je przecież dowolnie wykorzy­
stywać...

Młoda Republika Kenii stoi więc u 
progu trudnego okresu. Szczególnej 
aktualności nabierają słowa Jomo Ke­
nyatty, wypowiedziane na jednym z 
wieców” „Wolność nie jest rzeczą, któ­
rą daje się w prezencie. Musimy ją so­
bie wziąć”.

MARIA JAWORNICKA

ul. Kraszewskiego, na północ 
od ul. 23 Lutego, na wschód 
od Warty i na południe od 
Dworca Zachodniego zaczyna 
się pustkowie. Mieszkańcy Na 
ramowic, Umółtowa, Krzyżów 
nik, Ławicy, Junikowa, Grun 
waldu, Fabianowa, Swiercze- 
wa, Spławia, Krzesin, Szcze­
pankowa, Głównej, aby do­
stać się na przykład do kina, 
muszą pokonać odległości w-y 
noszące od dwu do kilkunastu 
kilometrów.

Ktoś może tu zaoponować, 
wysuwając argument świetlic, 
których w mieście doliczyć by 
się można do 90. Mieszczą się 
one przeważnie w zakładach 
pracy, które niemałym kosz­
tem powołały je do życia, aby

dzenie, jakie ma 
Miejska Pralnia 
przy ul. Długiej

Najidealniejsze

na przykład 
i Farbiarnia

i — sądzę —
możliwe do zrealizowania by­
łyby ośrodki kulturalne urzą 
dzone na parterach niektó­
rych bloków'. Fundusze na 
ten cel znalazłyby sie. Uchwa 
la Centralnej Rady Związków' 
Zawodowych nakłada na za­
kłady pracy obowiązek utrzy-
mywania międzyzakładowych
placówek ko. A gdyby tak 
przeznaczone na cele kultural 
ne fundusze zakładów pracy, 
związków zawodowych, dziel­
nicowych rad narodowych, 
Rady Narodowej m. Poznania 
i inne składać na jedno kon­
to, można by pokusić się o nie 
jedną inwestycję. Na czyje 
konto te pieniądze należałoby 
składać, sprawa do rozważe-
ma. Mógłby tę „wspólną' ka

E.OObejd

^ABISYNIA
\ ETIOPIA

zadość żądaniom
związków zawodowych, wyka 
zać je w statystyce i w spra­
wozdaniach. Są one w więk­
szości martwe. Na palcach 
jednej ręki można by poli­
czyć te, kłóre jako tako pra-

sę trzymać na przykład Wy­
dział Kultury Prezydium Ra­
dy Narodowej Poznania.
Celowość zaś inwestycji i jej 
lokalizacja winna być uzgod­
niona z udziałowcami, z To­

cują to dzięki
swoich podwoi dla
szych

Na 
wiele 
czyn, 
jak i

otwarciu 
najbliż-

warzystwem
Poznania, z

Miłośników m.

mieszkańców'.
to zjawdsko składa się 
bardzo prostych przy- 

Pracownik tak fizyczny 
umysłowy- po pracy nie 

wracać na teren fabryczchce
ny, chce odpocząć w innym 
klimacie. Po drugie — każdy
z pracowników mieszka w in 
nym punkcie miasta, często 
bardzo odległym od zakładu 
pracy. Na dojazd musiałby 
stracić sporo cennego czasu 
nieraz i kilka godzin. Po trze­
cie ma własne grono przy­
jaciół i znajomych o podob­
nych pozazawodowych zainte­
resowaniach — woli wolny 
czas spędzić wśród nich.

To spowodowało, że świe­
tlice przyfabryczne nie zawsze 
mogą wykazać się działalno-

młodzieżowymi i
widzę

organizacjami 
i to z punktu

potrzeb przede
wszystkim peryferyjnych sku­
pisk ludzkich. Równocześnie 
można by właściwszą prewa- 
dzić politykę dotacji na dzia­
łalność kulturalną, nie w imię 
ambicji i chwały zakładów 
pracy, ale równomiernego na­
sycenia działalnością placó­
wek całego terenu miasta, a 
nie jednego tylko rejonu.

Mówiłem tu o warunkach 
lokalowych i usytuowaniu pla 
cówek kulturalnych. Rozwią­
zanie tego zagadnienia tylko 
w połowńe załatwia sprawę. 
Potrzebne tu jeszcze rozezna­
nie w zainteresowaniach po­
znaniaków i na tym tle omó­
wienie problemu kadry i za­
kresu działania.

JÓZEF HALĄGOWSKI



TJodzice moi posiadali 11 
r j hektarowe gospodar-

<■ stwo w Dąbowcu, pow.
Konin. Było nas czwo­

ro rodzeństwa. Jako najstar­
sza pracują w gospodarstwie 
od 1945 roku. Młodsza siostra 
wyęzJa wkrótce za mąż, za rol­
nika w sąsiedztwie. Brat otrzy 
mał wykształcenie i pracuje 
w przemyśle. Gdy najmłodsza 
siostra dorosła, też poszła za 
mążem do miasta. Pracowaliś­
my we troje. Po śmierci ojca 
„pomagał” nam szwagier; wy- 
przedateał co sią tylko dało, 
rujnował gospodarką. Miałyś­
my tego dość i podziękowałyś­
my mu za taką pomoc. Wtedy 
on polecił otworzyć testament 
ojca. Okazało sią, że ma przy­
znaną połową ziemi i chce nam 
ją odebrać, grozi sądem. Czy 
jest możliwe sfałszowanie te­
stamentu? Bo tatuś zawsze 
mówił, żeby nie rozdrabniać 
gospodarstwa, a dać spłaty 
trojgu rodzeństwa.”

(z listu Genowefy K.)

Kres podziałom

Cztery listy - jeden problem
sprzedać na działki budowla­
ne. Rozpoczął sią proces i w 
rezultacie zostałem bez ziemi 
i bez dachu nad głową. Wyzuli 
mnie całkowicie z ojcowizny, 
chociaż nie mam innego za­
wodu.”

(z listu Alojzego Sz.)

wsi do miasta. Niektórzy prze­
cież mają niskie zarobki i ode­
branie im możliwości otrzy­
mania spadku uważam za nie­
słuszne. Dlaczego odmawia sią 
im prawa do ojcowizny?”

(z listu Urszuli W.)

„czynniki** w radach narodowy^

„ Przed wojną rozpocząłem 
nauką w gimnazjum ogólno­
kształcącym; w 1945 roku 
chcialem ją ukończyć, ale po­
nieważ starsze rodzeństwo (6 
osób) — widząc zniszczone w 
czasie okupacji gospodarstwo 
w Piechaninie, pow. Kościan 
— rozjechało sią po kraju, 
znajdując różne posady w 
przemyśle i administracji, ro­
dzice zatrzymali mnie z za­
pewnieniem, że później obej­
mą całą schedą. W 1957 roku 
ojciec zmarł nie uporządko­
wawszy spraw majątkowych. 
Rodzeństwo przypomniało so­
bie o spadku, zamierzając go­
spodarstwo podzielić i ziemią

Jestem synem chłopa. Ojciec 
mój nie zrobił testamentu, bo 
został zamordowany przez 
Niemców w czasie okupacji. 
Brat objął gospodarstwo zaraz 
po wojnie, mnie dokuczał i 
nawet bił (miałem 14 lat). U- 
ciekłem z domu i zacząłem 
pracować w zielonogórskiej 
fabryce wagonów, potem słu­
żyłem w wojsku zawodowo. Te 
raz pracują w Poznaniu, miesz 
kam razem z teściami, w po- 
koju 14 m2. Miałem nabyć spół 
dzielcze mieszkanie, ale brat 
nie chce mi nic spłacić z oj­
cowizny, powołując sią na ja­
kieś przepisy. Z waszego arty­
kułu też wynika, że mi sią nic 
nie należy. Jaka to sprawiedli­
wość, że jeden brat może 
wziąć całą ziemią i budynki, 
a drugi nie ma własnego, ani 
państwowego dachu nad gło­
wą?”

(z listu Stanisława Ł.)

,,Pochodzą z gospodarstwa, 
jestem z zawodu lekarką, 
mieszkam w Poznaniu. Czerw­
cowa ustawa zrobiła krzywdą 
wielu tym, którzy wyszli ze

IColorcrWa zdjąela żołądka.

W szpitalu fw. Eryka w Sztokholmie zademonstrowano—po raz 
pierwszy w Europie — japoński wynalazek: aparat do robienia 
kolorowych zdjęć wewnętrznej powierzchni ścian żołądka. 
Zakończenie sondy w kształcie głowy węża, zapuszczane do 
żołądka pacjenta, wyposażone jest w źródło światła oraz w 
miniaturowy film szerokości 5 mm, na którym podczas jednego 
badania można wykonać 32 zdjęcia. Specjalna dmuchawa 
tłoczy powietrze do żołądka, aby ułatwić dokonywanie zdjęć. 
Na zdjęciu: dr Aka Gidlund demonstruje działanie aparatury, 
której położenie w żołądku pacjenta kontrolowane jest do­

datkowo za pomocą aparatu rentgenowskiego.
Fot. — CAF

Zanim przejdziemy do dal­
szych szczegółów ustawy (z 29. 
VI. 1963 r. „O ograniczeniu 
podziału gospodarstw rolnych) 
zajmijmy się ostatnim listem. 
Nasza Korespondentka uważa 
przepisy ustawy za krzywdzą­
ce. Jakim prawem — pyta — 
pozbawiono nas korzystania ze 
spadku?

Przez 9 lat p. Urszula ko­
rzystała z bezpłatnej nauki na 
koszt państwa (Liceum i Aka­
demia Lekarska), -co łącznie 
wynosi około 200 tysięcy zło­
tych. Przez taki sam okres ro­
dzice łożyli na jej mieszkanie 
w mieście, na utrzymanie, po­
moce naukowe, wydatki oso­
biste, ubranie, rozrywki itp. — 
czerpiąc środki z 15-hektaro- 
wego gospodarstwa. Licząc 
ostrożnie, po 600 zł miesięcz­
nie, pani Urszula „wyciągnę­
ła” z ojcowizny przeszło 60 ty­
sięcy złotych.

Dodajmy dla porównania, że 
siostra pani Urszuli W., wy­
chodząc za mąż za rolnika z 
sąsiedniej wsi, otrzymała w 
posagu 10 tysięcy złotych. 
Słusznie zatem zachowuje ona 
ustawowe prawo do pełnego 
uczestniczenia w podziale 
spadkowego gospodarstwa, w 
którym ponadto pracowała 
przez 10 lat (od 14 fio 24 lat 
życia). Będzie korzystać ze 
spłat rodzinnych, co tak obu­
rza siostrę-lekarkę. Ustawa bo 
wiem wyłącza ze spadko­
brania te wszystkie osoby pra­
cujące poza rolnictwem, które 
przygotowanie do zawodu o- 
trzymały na koszt społeczny, 
bądź też kosztem gospodarstw 
stanowiących obecnie przed­
miot spadku. Nie wyłącza 
natomiast tych spadkobier­
ców, którzy pracują w rolnic­
twie oraz uczniów i studen­
tów — do czasu zakończenia 
nauki, a także spadkobierców 
trwale niezdolnych do pracy.

Te postanowienia ustawy do 
tyczą również p. Stanisława 
Ł., chociaż u niego poczucie 
krzywdy jest uzasadnione. 
Brat postąpił niehumanitarnie. 
Trudno jednak wymagać, aby

Sz. Takie osoby ustawa wy­
raźnie bierze w obronę przed 
zachłannością innych współ- 
spadkobierców. Ustala bo­
wiem, że gospodarstwo rolne, 
wchodzące w skład spadku 
może objąć w pierwszej 
kolejności ten z uprawnio 
nych spadkobierców, który 
bezpośrednio przed otwarciem 
spadku pracował w tym go­
spodarstwie co najmniej przez 
jeden rok. Zarówno Genowefa 
K., jak i Alojzy Sz. pracowali 
i kierowali gospodarstwami 
dłużej niż jeden rok, a zatem 
ich prawa są bezsporne. A że 
pracowali dobrze, wykonywali 
obowiązki w zakresie świad­
czeń publicznych, inwestowali, 
budowali, spłacali kredyty — 
odpowiadają więc w całej peł­
ni ustawowym wymogom, do­
tyczącym kwalifikacji do pro-
wadzenia gospodarstw. Za­
strzeżona zatem kolejność dzie 
dziczenia może ulec zmianie 
tylko za ich zgodą.

Szwagier Genowefy K. gro­
zi sądem, aby odebrać połowę 
11 hektarowego gospodarstwa. 
Nic nie wskóra, gdyż ustawa 
wyraźnie określa, że nie moż­
na dzielić gospodarstwa na 
części mniejsze niż 8 hekta­
rów (norma dla woj. poznań­
skiego). W najlepszym razie 
może on otrzymać tylko 3 hek 
tary. Testament nie gra tutaj 
zasadniczej roli, gdyż od mo­
mentu wejścia w życie oma­
wianej ustawy — nieważne są 
rozporządzenia testamentowe, 
sprzeczne z jej przepisami. 
Orzeczenia sądowe, jeżeli nie 
są jeszcze prawomocne, mogą 
i powinny ulec rewizji.

Widzimy więc na przykła­
dach. jak słuszna jest „czerw­
cowa ustawa”. Ma ona na celu 
przede wszystkim zahamowa­
nie rozdrabniania ziemi na 
działki 1-hektarowe, których 
w ostatnim 10-leciu powstało 
w naszym kraju pół miliona. 
Gdyby proces ten trwał jesz­
cze kilka lat, doszlibyśmy do

Urzędnicy 
i społecznicy
W języku potocznym 

zwykło się mówić: 
„wniosłem podanie 
do rady narodowej”, 

„zameldowałem się w radzie 
narodowej”, „rada narodowa 
wymierzyła mi podatek”, „sa­
mochód trzeba zarejestrować 
w radzie narodowej”... itp.! 
^Sprawia to, że w stosunkach 
„rada narodowa — obywatel” 
dostrzega się przede wszyst­
kim urzędników, którzy pra­
cują w wydziałach i innych 
komórkach administracji te­
renowej.

W tej potoczności zapomina 
się często o czynniku spo­
łecznym, nasycającym cało­
kształt funkcjonowania go­
spodarki i administracji. W 
317 powiatowych radach na­
rodowych naliczono ponad 45 
tysięcy pracowników płat­
nych tj. urzędników, i ponad 
17 tysięcy radnych plus prze­
szło 10 tysięcy członków róż­
nych komisji spoza kręgu 
radnych. Liczby te dają pe­
wien obraz (różny zresztą w 
radach innych szczebli) wza­
jemnych proporcji „czynnika
zawodowego” 
społecznego”.

.czynnika

Jeżeli na czynnik zawodo-
wy składają się 
riusze organów’ 
rad narodowych, 
dłem utrzymania 
dowa praca za

funkcjona- 
prezydiów 

których źró 
jest zawo- 
uposażenie

służbowe — to przez czynnik 
społeczny rozumieć można 
sumę osób, pracujących w ra­
dach narodowych nie zawo­
dowo (w tym i tych, którzy 
wybrani zostali do organów 
rady na czas dłuższy, pracują
permanentnie otrzymują
zwrot zarobków, utraconych 
w stałym miejscu pracy, np. 
stali członkowie prezydium).

Rzecz nie polega na prze­
ciwstawieniu. sobie obu tych 
czynników. Powinny się one 
uzupełniać i przenikać, a har­
monijne ich powiązanie może 
rokować pozytywne wyniki 
wzajemnych stosunków rad
narodowych ze społeczeń-

ustawodawca przewidział

absurdów ekonomicznych w
rolnictwie. Nadto ograniczenie 
spłat rodzinnych opiera się na
wynikach 
Ekonomiki
stwierdził, że 
wało ze wsi 
tytułu ponad 
tych. O taką

badań Instytutu
Rolnej, który
corocznie odpły- 
do miast z tego 
7 miliardów zło- 
sumę zmniejsza-

stwem, z wyborcami, oraz po­
zytywne wyniki działalności 
terenowych organów władzy 
i administracji.

Nasza myśl polityczna wska 
zuje na potrzebę wzrostu roli 
czynnika społecznego w dzia-

Smaczki

się, z całkowitą ignorancja dla 
społecznych czy użytkowych 
funkcji sztuki.

Miał ten poeta, dramaturg i po- 
wieściopisarz swoje słabości. Do­
prowadziły go one do procesu, 
na którym Wilde został skompro­
mitowany i skazany na więzienie, 
i ciężkie roboty. Złamało to wy- 
kwintnisia całkowicie. Po wyjściu 
z więzienia żył już niedługo, a 
zmarł w całkowitej nędzy i opusz 
czeniu.

Tego już jednak z filmu się nie

wszystkie wypadki, jakie zda­
rzają się w życiu. W każdym 
razie rozporządzenia wyko­
nawcze mają podobne fakty 
na uwadze, przewidując dla 
osób, pozbawionych spłat ro- 
dzinych z rolnictwa — miesz­
kańców miast i osiedli spe­
cjalne, długoterminowe kredy­
ty na budownictwo mieszka­
niowe, czy nabycie mieszkań 
spółdzielczych.

Inna zupełnie jest sytuacja 
p. Genowefy K. i p. Alojzego

ły się możliwości inwestycyj­
ne gospodarstw chłopskich, a 
pośrednio ich zdolność produk 
cyjna.

JAN KUSZEWSKI

łalności 
Myśl tę 
ostatnia 
radach

rad narodowych, 
zrealizowała m. in. 

nowela do ustawy o 
narodowych, zwięk-

szając kompetencje sesji ra­
dy i komisji radzieckich oraz 
uprawnienia radnych. Te wy­
siłki legislacyjne nie osiągną

dowiadujemy, bowiem łwórcy
skoncentrowali uwagę na proce-
sie Oscara, pokazanym zreszłę

zycia dekadenta
„PROCES OSCARA WIE- 

DE'A”. Film produkcji angiel­
skiej. Reżyseria: Ken Hughes 
Wykonawcy: Peter Fintch (Os­
car Wilde), John Fraser (lord 
Quensbury), Ivon Mitchel (żo­
na Wilde'a) i inni.

ostać Oscara Wilde'a nale­
ży z pewnością do bar­
dziej interesujących i ma­
lowniczych w historii lite­
ratury i sztuki. Ten najbar­

dziej może reprezentatywny 
przedstawiciel dekadentyzmu bul­
wersował u schyłku XIX stulecia 
nie tylko publiczność angielską, 
lecz także europejską. Wielka 
Brytania pod rządami królowej 
Wiktorii, u szczytu potęgi ale i 
u szczytu skostnienia „najdosko­
nalszych z doskonałych norm 
obyczajowych i moralnych, mu- 
siała szczególnie ostro reagować 
na zasady życiowe i samo życie 
tego anarchisty w dziedzinie oby­
czajów, tego burzyciela wszyst­
kiego, co dotychczas zwykło się 
uważać za moralne. Wilde nie za­
niedbał chyba niczego, by każ­
dy swój krok znaczyć prowoka­
cja angielskiego społeczeństwa, 
właśnie w sferze obyczajowości, 
nie ukrywał przy tym swej po­
gardy dla tego społeczeństwa, a 
swoja twórczość literacką trakto­
wał w części jako śiodek do pro­
wadzenia wystawnego życia, w 
części jako sposób na wyżycie

interesująco. Wokół tego procesu 
obraca się cała niemal akcja filmu 
z pominięciem tego, co w twór­
czości Wilde'a było najistotniej­
sze, nowe, obrazoburcze. Ow­
szem poznajemy pisarza z szere­
gu błyskotliwych powiedzonek, 
którymi sieje hojnie przy każdej 
okazji. Z pisarstwa poznajemy 
jednak tylko to, co raczy w są­
dzie przytoczyć jego przeciwnik 
— więc film jest typowym szu­
kaniem sensacji w życiu sław­
nych ludzi, w tym wypadku w do-
dałku bardzo niezdrów®) sensa-

Konkurs czytelniczy 
o nagrodę 

„Złotego Kłosa”
Po raz drugi ZG ZMW, Mi- 

•nisterstwo Kultury i Sztuki 
oraz redakcja „Dziennika Lu- 
dowrngo” organizują wielki 
konkurs czytelniczy o nagro­
dę „Złotego Kłosa”. W ubie­
głym roku udział w konkur­
sie wzięło kilka milionów czy 
tętników.

Nagroda „Złotego Kłosa” 
przyznawana jest autorowi, 
który otrzymał największą 
liczbę głosów. „Srebrne Kło­
sy” otrzymują czytelnicy. Po­
za tym dla bibliotek przewi­
dziane są nagrody w postaci 
bibliobusów, kompletów wy­
posażeń bibliotecznych itp. 
Konkurs ten jest największą 
akcją propagandową współ­
czesnej literatury.

W tym roku do konkursu 
staje 20 pisarzy, z których

z pominięciem i Jy życia i
pracy łych ludzi, z pominięciem 
oddziaływania wychowawczego. 
Być może feao pragnie publicz­
ność brytyjska. Mam jednak po­
ważne wątpliwości czy film fen 
należy do najlepszych z zakupio­
nych w ciągu ostatnich lat.

Znakomicie jest zagrana postać 
tytułowa filmu, dobrze — jego 
zaciekłego wroaa lorda Ouenns- 
bury. Reszta gra przeciętnie.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

każdy 
książkę, 
dziestki

reprezentuje jedną
Spośród tej dwu- 

są m. in. takie na-
zwiska. jak Wygodzki, Bro­
niewska, Iwaszkiewicz, Bro­
niewski. Kazim:erz Brandys, 
Breza, Żukrowski, Putrament. 
Szmaglewska, Bratny, Szew­
czyk, Moczar. Z pisarzy po­
znańskich Eugeniusz Pauksz- 
ta, reprezentowany jest, przez 
powieść ..Wszystkie barwy co 
dzienności”. Wydawnictwo Po 
znańskie przygotowuje już 
drugi nakład tej książki.

jednak pożądanych s^.,, 
jeżeli sens linii rozwo- ■ 
nie dotrze w dostat 
mierze do świadomości^ 
obywateli, aby poprzez1 
czynnik społeczny w ’’,SW 
mogli inicjować praw} 11 
rozwiązania gospodarc?/** 
ganizacyjne oraz kontrni?1, 
wykonanie.

Same przepisy nje . 
też rezultatów, jeżeli 
nięte zostaną proporcje 
dzy czynnikiem zaworo?' 
a czynnikiem społeczny^ i!| 
mienne dla różnych 
Tak np. w radach narS 
wych gromad, osiedli i 
niewydzielonych — 
społeczny jest stosun? 
bardzo liczny. Ale i tu 
sje i zespoły radnych nie I 
dostatecznie aktywne 
łatwego kontaktu z 
mi. Z dociekań naukowi 
(p. np. artykuł Z. Rybicki ' 
w zesz. 10/63 „Państwa i p? 
wa”) wynika, że źródeł 2 
bości wpływu czynnika 1 
łecznego na funkcjono^ 
władzy terenowej tych ogni» 
szukać należy m. in. w ku­
powaniu działalności zdece^ 
tralizowanej organów 
rad. Inaczej w radach « 
szego szczebla: powiatorsoJ 
wojewódzkiego- Czynnik °a 
wodowy jest tam liczniej® 
i ma większe możliwości 
konawcze, a uprawnieni; 
czynnika społecznego są szer- 
sze. Ponadto działają tu tei 
wpływy „zorganizowanych o- 
środków społecznego odda 
ływania” tzn. — instancji par. 
tyjnych i organów stronni^ 
politycznych, organizacji ma. 
sowych itd.

Tak więc w procesie dosko- 
nalenia działalności tereno- 
wych organów państwowych 
widzieć trzeba rozwiązania® 
tylko w poprawie pracy 
„urzędników”, ale także i form 

oddziaływania czynnika spo- 
łecznego.

J. JAS.

Witolda I.utosławskieĘO - h 
jednej dużej płycie wolnoobroto­
wej (33 obr.) — Gry weneckie i 
Koncert na orkiestrę w wyk» 
niu Orkiestry Symfonicznej fil­
harmonii Narodowej pod dyrek­
cją Witolda Kowickiego, Muza;

Ludwiga van Beethovena: Sn­
uta na wiolonczelę i fortepian

g-nioll op. 2 oraz Sonata

na wiolonczelę i fortepian A-dur 
op. 69 nr 3. Wykonawcy: wybitni 
muzycy rumuńscy: Radu Aid* 
lescu — wiolonczela, Carlo Zecehi 
— fortepian. Nagranie wytwórni 
Electrecord — Rumunia, MW 
XL-0151, 33 obr.

u mm"

W kraju wymierających wiatraków
rnhem — to nazwa mia­
sta, które pamięta każdy, 
kto we wrześniowe dni 
1944 roku śledził uważ­

nie sytuację na froncie zachod­
nim. Rozegrała się tam bitwa, 
jedna z najważniejszych w 
drugiej wojnie światowej i u- 
pamiętniona wybitnym udzia­
łem polskich jednostek. Zosta­
ły z tej bitwy klasyczne pa­
miątki. Pokazują turystom po­
le bitwy, na którym stoi nie­
uchronny w takich miejscach 
pomnik, działo, a piękne traw­
niki i krzewy w niczym już nie 
przypominają dramatycznych 
scen.

Jest także w Arnhem cmen­
tarz. Pielęgnowany. przez jed­
ną ze szkół, doskonale utrzy­
many, bieleje rzędem grobow­
ców żołnierzy polskich i bry­
tyjskich. Oddzielnie, trochę na 
stronie — grobowiec syna mar­
szałka Montgomery. Jest to 
zresztą grobowiec symboliczny,
ponieważ 
zginął w 
zwłok nie 
kować.

młody Montgomery 
jenieckim obozie i 
udało się zidentyfi-

Po benzynę i... masło
starego Arnhem już nie ma. 

Zostało całkowicie zniszczone. 
Na jego miejscu wyrosło no­
woczesne miasto, którego cie­
kawostką jest to, że na' 140 tys.

sowitych zysków. Dziś wpły­
wy z niej zaczynają w budże­
cie holenderskim stanowić wy­
raźną pozycję. Arnhem przy­
pada w tym rola dosyć szcze­
gólna.

Leży bardzo blisko granicy 
zachodnioniemieckiej. Turyści 
z NRF przeważnie z Nadrenii, 
robią tu week-endewe wypa­
dy nie tyle dla zwiedzenia za­
bytków, których w Arnhem nie 
manile po to, żeby kupić tań­
szą od niemieckiej benzynę i 
zaopatrzyć się w tanie także 

jnasło. Brzmi to trochę zabaw­
nie, ale na pytanie: „Co eks­
portujecie do NRF?” otrzymu­
je sie niezmiennie odpowiedź: 
„Masło. W detalu”.

Nowoczesność 
przeciw pejzażom

Ale skoro już turyści przy­
jeżdżają na week-end, warto 
ich zainteresować dłuższą po­
dróżą po Holandii. Na samej 
więc holendersko-iniemieckiej 
granicy zbudowano wielki 
kiosk biura turystyki holen­
derskiej i urządzopo olbrzymi 
parking. W kiosku, poza pro­
spektami, planami miast ho­
lenderskich. mapami samocho­
dowymi, przewodnikami, moż­
na oczywiście wymienić pie-

sycznego krajobrazu holender­
skiego, chciałby je na W 
utrwalać.

Jeden z dziennikarzy n°e 
derskich, zajmujący się Pf° . 
mami turystyki, powiedzia 
z odcieniem melancholii- „ 
jemy sobie sprawę, że m°ze • 
importować — w razie 
nieczności — wszystko^ 
jątkiem piękna natury - 
mantycznego uroku starej 
landii szukać więc trze a 
czej w miastach, mz 
zwanym plenerze. ;
„Lotu” ląduje w r,
piękniejszych z nich, 
damie.

Domy jak z pierza
•^rcieU1

To wielkie, tętm4ce ' oa 
portowe miasto jest -■ 
dzisiejsze przyzwyczai , D*e 
zaskakująco niskie, Do 
wznoszą się wyżej ku 
wie pięter. Kolorami . ^r. 
minają bajeczne domy 
nika. . je$l

W architekturze ull| 
straszliwa regularność 
dwu stron domy 
i można by 
to wrażenie PrZ^-pCiii 
monotonii. Po ochłoń 
nak z pierwszego 7 -„spo- 
doznaje się raczej ucz

n|ądze i zdobyć najniezbęd- 
mieszkańców ma aż 32 hotelej niejsze informacje o malowni-
Ta dysproporcja wiąże się 
właśnie z nowoczesnością Arn­
hem nie tyle w jego architek­
turze ile w stylu życia. Podob­
nie jak cała Holandia także 
i Arnhem zwróciło się twarzą 
do turystyki.

Jeszcze dziesięć lat temu nikt 
w Holandii nic traktował po­
ważnie turystyki jako źródła

czym . kraju wymierających 
wiatraków.

Tak, wymierających. Postę­
pująca bowiem szybkimi kro­
kami urbanizacja Holandii po­
żera całą tego kraju „pejzażo- 
wość” i biada temu, kto wy­
brawszy się na przykład samo­
chodem w poszukiwaniu ro­
mantycznych fragmentów kla-

koju i harmonii.
Amsterdam trzeba z^]ędu 

wieczorem. I to nie ze $ 
na wiadome dziełni^nąCy 
szczególny nastrój. P • ^ja' 
migających na ^ana.\rów 
teł, z ciemnych 1
skonałej gotyckie! 
nieuchwytnej 
cholii, snującej ^7 . 
wieki amsterdamsK'
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Pracownic* poszukiwani

^TRALNA STACJA DOŚWIADCZALNA 
' V ODMIAN W SŁUPI WIELKIEJ, pow.

° d» "'lkp- P°szukuje do Pracy
Sr0 DWU PRACOWNIKÓW z wyższym 

wykształceniem rolniczym —
tvm jeden ze specjalizacji warzywnictwa 

^drugi’^ zakresie specjalizacji traw i motyl- 
kowych oraZ

JEDNEGO ogrodnika
kwalifiknc.iarni zawodowymi na stanowisko 

;..,rKodnika w produkcji.
^.na-Todzenie wg układu zbiorowego pracy ! 
Mieszkanie zapewnione.K8622 j

KOLO POWIATOWE H. D. I.
POZNAŃ-GRLNWALD I JEŻYCE 

grupa Hodowcow Zwierząt Roślinożernych oraz 
Koło Specjalistyczne Hodowców Gołębi Rasowych

W POZNANIU 
urządzają 

POKAZ królików i gołębi rasowych 
w dniach 14 i 15 grudnia 1963 roku 
w Hali Sportowej przy ul. Matejki 62 

„Wojskowy Kłub Sportowy”.
Pokaz zwiedzać można od dnia 14 grudnia br., 
od godz. 10 do dnia 15 grudnia br., do godz. 18.

Wstęp bezpłatny. H715g

MOSIŃSKIE zakłady 
CERAMIKI BUDOWLANEJ 
W MOSINIE

WZYWAJĄ P. T. KLIENTÓW

DO BEZZWŁOCZNEGO ODBIORU 
zakapienych połówek cegL i srazo 

w ostatecznym terminie do dnia 
24 grudnia 1963 roku.

Po upływie powyższego terminu nie odebrane 
zaległe w. w. materiały ulegną przedawnieniu.

SPÓŁDZIELCZE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU WZSP W POZNANIU

zawiadamia
że w czasie

od 21—31 grudnia 1963 roku 
nasze magazyny przy ulicy Kolejowej T9/M, 
Sredzkiej 18 i Wzorcownia przy St. Rynku 75 
oraz Podhurtownia w. Kaliszu w czasie

Sprzedaż 7

od 16 — 31 grudnia 1963 roku 
będą zamknięte 
z powodu rocznej inwentaryzacji-

K8610

SZWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO W PO- wersalki s
poszukuje pracowników:

KIEROWNIKA DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI — 
zastępca głównego księgowego;
KIEROWNIKA DZIAŁU FINANSOWEGO;

" REWIDENTA ZAKŁADOWEGO.

I używane, fotele, materace 
I włosienne sprzeda Tapi- 
cernia, Małeckiego 33.
j 11315?
Sprzedani samochód oso- 

1 bowy „Mercedes” 170, w 
dobrym stanie. Stanisław

Wvmagane wykształcenie wyższe 
mjczne i kilkuletnia praktyka.
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy 

budownictwie dla przedsiębiorstw I kat.
nfprty należy składać Biuro Ogłoszeń, Poznań, 
ulica Grunwaldzka 19 dla K8628.

ekono-

Tańców szybko uczę: Po­
znań, Mickiewicza 27 m, 7. 

10837g

Bar tkowiak, Kościan,
Zwirki i Wigury 2. 26717p
Sprzedani samochód oso­
bowy marki „Opel-Kapi- 
tan”. Lech PUrolnik, wieś 
Brudzyń, stacja kolejowa
Janowiec. 37064p
Sprzedam wózek dziecięcy 
spacerówkę z budką, bar­
dzo dobry stan, radio 
,.Szarotka”. Zgłoszenia: 
Głogowska 78 m. 7, godz.

Potnebna pomoc do 2- 
. lniego dziecka. Zuozo- 
e 4 m. M (Winogrady), 

tel. 528-10. "8"^

16—17. 11743g

Przetargi

OKRĘGOWY ZAKŁAD TRANSPORTU GO­
SPODARKI ZWIERZĘTAMI RZEŹNYMI 
W POZNANIU, ulica Masztalarska 7a, tele­
fon 508-35, 455-59. ogłasza PRZETARG OGRA­
NICZONY dla jednostek organizacyjnych i osób 
prywatnych posiadających zawodowe upraw­
nienia przewidziane w § 8, pkt. 3 zarządzenia 
Ministra Komunikacji z dnia 1 sierpnia 1960 r. 
(Monitor Polski nr 66, poz. 315) na zbędny 
pojazd mechaniczny:

Gospodyni na plebanię 
potrzebna. Oferty do Biu- 
“a Ogłoszeń. Grunwaldz- 
ka 19 dla 11769g. 

Kupię samochód ,.Syre­
na” 102 ewentualnie przej­
mę raty. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 
dla U760g.

Sprzedam samochód ba­
gażowy Opel-BIitz 0,75, 
^Sylwester Kłój, Gniezno.
Czerwonej Armii HI.

36088p
Sprzedam pianino. Las­
kowski, Wawrzyniaka 37

Krajowej loterii Pieniężnej

CIĄGNIK ^URSUS”, typ C-45 — 
cena wywoławcza

CIĄGNIK „URSUS”, typ C-45 — 
cena wywoławcza

SAMOCHÓD CIĘŻAROWY' 0,75 ton, 
MARKI „CIIEYROLET”, 85 KM, 
typ. C-15 — cena wywoławcza

10.000

10.000

17.000

zł

zł

zł

Pomoc dochodząca po­
trzebna zaraz. Grunwaldz­
ka 60 m. 5.11770g

Kupię brzozę ze świe­
żych cięć. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla i!777g.

m. 28. 11783p
Krowę sprzedam — młodą, 
cielną. Poznań, Starołęc-
ka 199. 11719g

Oddam pokój 2-osobowy.
Górczyn, ul. 1
Westeplatte 35.

Bohaterów

Przetarg ustny odbędzie się w dniu 27 grud­
nia 1963 r., o godzinie 9 rano, w Okręgowym 
Zakładzie Transportu Gospodarki Zwierzęta­
mi Rzeźnymi w Poznaniu, ul. Masztalarska 7a.

Przystępujący do przetargu winien złożyć
H778g i wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław-

Pomoc domowa potrzeb­
na zaraz — całkowite u- 
tuymanie warunki do- 
bre. Mazowiecka 21, par­
ter (Sołacz). I1792g

Kupię duży filodendron, 
fikus, płaszcz nylonowy 
(karakuły). Telefon 504-31. 

11781g

Samochód osobowy ,,Han­
sa” 6.000 zł, sprzedam. 
Poznań - Szczepankowo, 
Skibowa 31. 11738g

Sprzedam rasowego psa 
myśliwskiego z rodowo­
dem, po złotomedalistach.
Cena 
ski,

2.00(1

Uczeń tapicerski potrzeb­
ny, Poznań, Gwardii Lu­
dowej 30. U793R

Potrzebna kobieta do ma- 
Jiwania zabawek. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla U800g.

Kupię samochód „Skoda- 
Gctavia” tylko w dobrym 
stanie. Oferty z podaniem 
ceny i stanu technicznego 
kierować do Biura Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
H790g.

Platfonnę ogumioną na 
dwudziestkach sprzedam. 
Poznań, Ostatnia 51, Gór-
czyn. 11739g

Hetmańska
lefpn 849-17.

zł. Rogoziń-
57, te-

11757g

Sprzedam kompletną ku­
chnię i jadalnię. Głogow­
ska 69 m. 8, od godz. 16.

11784g

Artysta- malarz poszuku-’ czej najpóźniej w przeddzień przetargu w NBP __i-,. • . Y TY iT: m a. Iw 4 1je 
w 
nię.

pokoju na poddaszu
centrum, na pracow-

wość

I Oddział Miejski w Poznaniu, uł. Paderew-

U 1/

Kupię samochód osobowy 
..Warszawa” po małym 
przebiegu. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 11812g.

I inguaphone angielski dla 
początkujących 16 płyt 
oraz płaszcz zimowy mę­
ski, popielaty, obszerny, 
okazyjnie sprzedam. Kra­
sińskiego 4 m. 5. 11748g

Pianina i fortpiany. firm 
niemieckich, wysokiej ja­
kości sprzedam. Witold 
Modrzejewski, Sobieszów, 
ul. Cleplicka 59 — Dolny
Śląsk. U762g
Tanio sprzedam motocykl 
..Pannonia”. Polna 84a m.

Angielskiego, piemierki"- 
go, francuskiego lekcji u- 
tóeli Szamarzewskiego 16 
m. S. 11765g

Dywan duży dobrze utrzy­
many kupię. Oferty z po- 
danierę ceny i rozmiaru 
Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 11819g.

Sprzedani okazyjnie sa­
mochód ,,P-70’’ (z powo­
du choroby) — w dobrym
stanie.
Leszno.

Cena 36.000 zł. 
ul. Swięciechow- 
tel. 282, od godz. 

11951g

IHSPg
Sprzedam piękne futro — 
piżmowce grzbiety. Tele-
fon 504-51. 11782g
Sprzedam gilotynę intro­
ligatorską. Drzymały 7 m. 
4. 11807g

Dnia 11 grudnia 1963 roku zasnęła w Bogu, po długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzona SaL:ra nentami św., moja najdroższa żona, nasza najukochańsza, naj- 

■ troskliwsza i włna poświęceń matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 79, śp.

Jadwiga Wrzesińska
Z DOMU GŁADYSZEWSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 14 bm., o godzinie 11,45 z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ulica Mottego 7 m. 8.
11838g

dniu s grudnia 1963 r. zmarła nasza pra­
cownica

Seweryna Dzierzgowska
Dnia 10 grudnia 1963 r. zmarł tragicznie, 

namaszczony Olejami św. nasz kochany brat 
i drogi wujek, śp.

którą z żalem żegnamy, łącząc wyrazy współ­
czucia rodzinie.

Pogrzeb odbędzie się w
0 godzinie 14 na cmentarzu na Głównej.

czwartek. 12 bm.,

Marcin Schneider
Pogrzeb odbędzie się w piątek. 13 bm.. o go­

dzinie 12,45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W smutku pogrążone

SIOSTRY, SIOSTRZENICA Z SYNAMI 
11842g

Samorząd Robotniczy
ZAKI„ GRAFICZNYCH IM.

Dyrekcja
KASPRZAKA

K862H

Dn*3 10 grudnia 1963 r. zmarł nagle, namasz- 
, Olejami św., mój ukochany mąż. naj- 
wozszy ojciec, nasz drogi brat i szwagier, śp.

Jan Tschich
P^ywszy lat 57.
d2j^'rZe'’ odbędzie się w sobotę, 14 bm., o go-

9 z kaplicy cmentarnej M. B. Bolesnej 
* Lesznie ,wikp.

, ŻONA Z (ORKĄ I
Pozn^°’ ®oles!awa Chrobrego 

Sosnowiec.

Zawiadamia
RODZINĄ 
42 m. 6,

118358

PANU DOCENTOWI 

med. Stanisławowi Nowakowi 
^krazy głębokiego współczucia

z powodu śmierci

^Of. nR

^tenci r

MATKI 
składają

MED. TEODOR RAFlNSKI 
oraz

KLINIKI CHORÓB DZIECI AM 
w poznaniu

niKig

Sprzedam nowoczesny wó­
zek dziecięcy. Poznań, 
Głogowska 113 m. 15?

11798g

Sprzedam samochód lub 
zamienię na motocykl. 
Informacje: tel. 524-32.

11795g

ioKalp

Mieszkanie wyłączone, z 
wygodami, trzypokojowe, 
oddam, Andruszkiewicz, 
Drezdenko, Piastów 5.

37067P

Pilnie poszukuję lokalu 
ca 20 m* (krawiectwo — 
może być suterena), naj­
chętniej Wilda. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 11785g.

2 i pół pokoju, łazienka, 
kuchnia (wspólna 1 oso­
ba). IV piętro, słoneczne, 
śródmieściu zamienię na 
podobne dwupokojowe,
samodzielne, śródmie-
ściu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla

fon 424-85.

Warunek — 
ogrzewania. Tele- 

11791g
Pokój z kuchnią wyłączo­
ne w ogrodzie zaraz do 
wynajęcia wprost od wła­
ściciela. ' Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 11794g.
Każdą cenę zapłaci, mie­
sięcznie młody kawaler 
za niekrępujący, umeblo­
wany pokój. Oferty, Biu­
ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ką 19 dla 11803g.
Małżeństwo poszukuje 
pokoju na rok na Osiedlu 
Warszawskim. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 11805g.
Poszukuję mieszkania
Poznaniu do 
Oferty Biuro 
Grunwaldzka 
llSlOg.

150.000 Zł.
Ogłoszeń.
19 dla

Poszukuję pokoju dla
trzech osób na 2 miesią­
ce (czasowę zameldowa­
nie). Oferty: Nowowiej­
skiego 11, pokój 79 ,,ZS”, 

U813g
Frzyjmę dwóch młod-
szych panów na wspólny

skiego nr 10, konto nr 1218-6-7.
Oględzin w. w. pojazdów mechanicznych 

można dokonać codziennie w godzinach od 
10—14 w Bazie Okręgowego Zakładu Trans­
portu w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 31.

K8621

Sprzedam korzystnie po­
siadłość Rogoźno Wlkp., 
sala kinowa, zabudowa­
nia, ogród, całość 5.600 
wolne mieszkanie, możli­
wość dalszej zabudowy.

Sprzedam lub -wydzierż.a- 
wię gospodarstwo 9 ha, 
zelektryfikowane, budyn­
ki masywne, łąka, sad. 
Cena 95.000 zł. Antonina 
£ygadło. Gowarzewo, po­
wiat Środa (Poznańskie).

11824g

Oferty Biuro 
Grunwaldzka 
I05«7g.
Gospodarstwo

Ogłoszeń, 
19 dla

ha
brej ziemi sprzedam. Pra­
łat, Poznań, Pamiątkowa 
22. U699g
Sprzedam domek jedno-
rodzinny z piekar-
nią, urządzeniem w peł­
nym biegu. Stanisław Bu- 
lerśki, Witkowo, ul. Po-
znańska 45. H744g
Sprzedam dom do roz­
biórki z placem pod bu-

uo ; ciowę w centrum miasta.
Kruszwicka Sżamotuły, ul. Sienkiewi- 

i4a (Warszawskie). n$25g ’ cza 5. 117«8g
pokój. Ulica

Dnia 9 grudnia 1963 r. po krótkich cierpieniach zmarła

Elżbieta Mniszak
pracowniczka CPWI — Zakład w Poznaniu

W Zmarłej straciliśmy sumiennego pracownika i bardzo dobrą koleżankę. 

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 12 grudnia 1963 r„ o godzinie 13 
z kaplicy cmentarnej na Głównej.

CENTRALNE PIWNICE WIN IMPORTOWANYCH

DYREKCJA PRACOWNICY RADA ZAKŁADOWA
K8630

Dnia 10 grudnia 1963 r. zasnęła w Panu, moja najukochańsza i nigdy 
niestrudzona żona, nasza ukochana matka, babcia i teściowa, śp.

Stanisława Posmyk
z domu GAWŁOWSKA

pogrzeb odbędzie się w 
w Turkowach.

czwartek, 12 grudnia 1963 r., o godzinie 10

W imieniu stroskanej rodziny
KS. MIECZYSŁAW POSMYK

Turkowy, Poznań, Gorzów, Działoszyn, St. Maurice.
11776g

Dnia W grudnia 1963 r. zmarł nasz najdroższy ojciec, teść, brat, szwagier, 
dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 77, śp.

Stanisław Kurczewski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 14 bm., o godzinie 13 z kaplicy 

pizy kościele parafialnym w Swarzędzu.
W nieutulonym żalu pogrążona

RODZINA
Swarzędz. Żary. Poznań, Opole. Gniezno, Przebiernów.

1180&g

Ogródek działkowy od­
dam (murowana altana). 
Informacje: Śniadeckich 1

11729g

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia” do 
ćhtztu, szewska 20. 10066g

Do warsztatu ślusarskiego 
zaprowadzonego, z powo­
du choroby przyjmę 
wspólnika fachowca 
(względnie warsztat sprze­
dam lub wydzierżawię — 
istnieje możliwość zamie­
szkania). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
Ola 11746g.

Rozwiedziony bez zobo- 
j wiązań i bezdzietny lat 
' 38. ekonomista, z Wyż-
szym wykształceniem

i szczupły, wysoki 172, po­
dobno młodo wyglądają­
cy, sytuowany względnie 
dobrze, posiadający włas­
ność, mieszkanie i samo­
chód w Poznaniu — po- 

j zna panią o zbliżonym 
i podłożu materialnym, w 
I wieku 28—35 lat, kob'etę- 
i człowieka o charakterze 
i nie dynamicznym lecz 
। ustępliwym. Oferty Biu- 
i ro Ogłoszeń. Grunwaldzka 
' 19 dia 10898g.

Dnia lo grudnia 1963 r. odeszła od nas na zawsze, opatrzona Sakramen­
tami św., moja najukochańsza żona, nasza najdroższa matka, teściowa 
i babunia, przeżywszy lat 72, śp.

Maria Mularczyk
z domu JANKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 13 grudnia 1963 r„ o godzinie 15 
na cmentarzu Sw. Antoniego w Starołęce.

W nieutulonym żalu pogrążony
MĄZ Z RODZINĄ

TOWARZYSZOWI

117Wg

mgr. inż. Edmundowi Mularczykowi
zastępcy dyrektora do spraw inwestycji 

Zakładów Energetycznych Okręgu Zachodniego

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

z powodu śmierci

MATKI
składają

DYREKCJA ZAKŁADÓW ENERGETYCZNYCH OKRĘGU ZACHODNIEGO
PODST. ORG. PARTYJNA RADA ZAKŁADOWA

K8616

Siu?, W,ei-KOPOISK1 redagu(e Kolegium: Marian Fle|sierow « (sekretarz Mika. Wiesław Porzycki (z-ca redaktora naczelnego). Mieczysław Skapski. Zb.gniew
ny ;***’. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Adres redakcji: Poznan uł. Grunwaldzka 19- »^zy wszystkie działy; sekretariat redakcji 657-76. w godz. 3-17; reduto naczef-
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SOP-y a rolnictwo

TEATRY

GRUDZIEŃ 
12 

czwartek

Aleksandra

Słońce: 7.53—15.39

Problem obrotu bozgotówkowesoKALISZ — „W pustyni i w pu­
szczy”; TUREK — „Wszystko do­
bre, co kończy się dobrze”.
KINA

CHODZIEŻ — Noteć: „Kupiłem 
tatę”; CZARNKÓW — „Lotnisko 
nie przyjmuje”; GNIEZNO—Lech: 
„Rozwód po włosku”, Polonia: 
„Cbcemy się bawić”; GOSTYŃ — 
„Ostatni kurs” i „Drugi brzeg”; 
JAROCIN — „Garsoniera”; KA­
LISZ — Kosmos: „Serce i szpada”; 
Oaza: „Rancho w dolinie”, Syre­
na: „Skrawek błękitnego nieba” 
i „Piknik”, Stylowe: „Pięć dni, 
pięć nocy”; KĘPNO — „Prawda”; 
KOŁO — „Zbrodnia” i „Garbus”: 
KŁODAWA — „Sonaty”; KONIN 
Górnik: „Rodzaj miłości”; KO­
ŚCIAN — „Kryptonim Nektar” i 
„Wielka, większa, największa”; 
KROTOSZYN — „Następcy tro­
nów”; LESZNO — „Kiermasz”; 
MIĘDZYCHÓD — „Kanciarze Sp. 
Akc.” i „Alicja w krainie cza­
rów”; NOWY TOMYŚL — „Ukry­
te skarby” i „Lot kapitana Loya”; 
OBORNIKI — „Dowcipniś” — 
OSTROW — Roma i Słońce: „Prze 
minęło z wiatrem”; OSTRZE­
SZÓW — „Zabawna buzia”; PIŁA. 
Iskra: „Spieniony nurt”; Mille­
nium: „Moby Dick”; PLESZEW 
„Złodziej w hotelu”; RAWICZ — 
„Rocco i jego bracia” i „Co za 
radość żyć”; SŁUPCA „Profesor 
Mamiock”; ŚREM — „Uprowadze­
nie” i „Naga wyspa”; ŚRODA — 
„Kapitan Fracasse” i „Żółte psi- 
sko”; SZAMOTUŁY — „Czarny 
monokl”; TRZCIANKA — „Klą­
twa”; TUREK — „Ludzie i bestie” 
(dwie serie); WĄGROWIEC — 
„Smarkula”; WOLSZTYN — „Dzie 
ci cyrku” i „Straż przyboczna”; 
"WRZEŚNIA — „Tama na Pacyfi­
ku”.

RADIO
WARSZAWA J: 8.05 — Muzyka 

i aktualn.; 9 — Dla klas: III i IV 
pt. „Niebezpieczny połów” wg o- 
powiadania H. Wulffa: „Czarcia 
mielizna”; 10 — „Dr Żabiński 
przed mikrofonem”; 10.10 — Pu­
blicystyka międzynarodowa; 11 — 
„Dwa opowiadania z Ghany”; 
12.15 — „Rolniczy kwadrans”; 13 
— Dla kasy III: „Króliczka” — 
opow. T. Goździkowicza; 13.20 — 
Serenady smyczkowe; 14 — „Je­
denaste przykazanie” — opow. J. 
Labuza; 14.20 — Melodie rozrywk.; 
14.30 — „Co się Wam w tej audy­
cji najbardziej podoba”; 16.10 — 
Utwory fortepianowe J. Zaręb­
skiego; 15.30 — Z życia ZSRR; 
16,35 — „Gdzieś w gromadzie”; 
17.05 — „W kraju”; 17.25 — „Po­
gromca burz”, ode. 17 pow. D. 
Granina; 17.45 — Antena wyna­
lazców; 19 — Nauka jęz. angiel­
skiego; 19.15 — „że wsi i o wsi”; 
20.26 — Sport; 20.30 — Ludomir 
Różycki: Opera „Casanova”; 23 — 
Melodie na dobranoc.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17. 20, 23.

POZNAŃ TI: 8.15 — Nauka jęz. 
franc. — kurs wyższy; 8.35 — 
„Świat w zwierciadle nauki”; 9.50 
— Publicystyka międzynarodowa; 
10.30 — „Czart” — fragm. opow. 
M. Tichonowa; 12.15 — Polska 
muz. lud. w oprać, artystycznym; 
14.45 — „Błękitna sztafeta”; 15 — 
Gra Zespół Jazzowy „FAR” z Wro 
cławia; 15.20 — Rodgers: Melodie 
z operetki „Południowy Pacy­
fik”; 15.30 — Dla dzieci starszych: 
„Uczymy się recytować”; 16.25 — 
Poznańskie piosenki; 17.12 — „Hu­
manizm na codzień”; 18.50 — U- 
niwersytet Radiowy — cykl: „Dro­
gi do Polski Ludowej” pt.: „W 
przededniu września”; 19.05 — 
Muz. i aktualn.; 20 — Koncert 
estradowy w wyk. piosenkarzy: 
Szaresi, Teldi, Wachhelz i Zaray 
z udz. radzieckich zespołów jaz­
zowych oraz ork. rozrywkowych 
NRD; 21.27 — Sport; 22.10 — Tea-

Pomost finansowo-kredyto wy, łączący indywidualne rol­
nictwo i rzemiosło z całością planowej gospodarki pań­
stwa, tak mówi się u nas często o spółdzielniach oszczęd­
nościowo-pożyczkowych działających na wsi.
Określenie dość trafne. 

SOP-y istotnie są czymś w 
rodzaju pomostu, po którym 
przesuwają się w stronę wsi 
miliony kredytów państwo­
wych. One patronują kredy­
towo wszelkim inicjatywom 
gospodarczym, finansują po­
czynania zmierzające do uno­
wocześnienia produkcji, pro­
wadzą rachunki bieżące kó­
łek rolniczych. Gromadząc na 
książeczkach oszczędnościo­
wych fundusze osób prywat­
nych, wpływają na właściwe 
gospodarowanie zasobami pie 
niężnymi wsi. ograniczają po­
średnio możliwości lekkomyśl 
nego i niecelowego wydawa­
nia.

Prowadząc taką działalność, 
SOP-y przyczyniają się w 
pewnym stopniu do przyspie­
szania wzrostu produkcji rol­
nej, a pośrednio i do rozwoju 
kulturalnego środowiska. Jest 
bowiem sprawą bezsporną, że 
możliwość korzystania z krót­
koterminowych kredytów i 
zaliczek na miejscu, bez po­
trzeby uciążliwego wyjeżdża­
nia do miast powiatowych, 
powoduje ożywienie w zakre 
sie ekonomiczno-organizacyj­
nym małych i średnich gospo­
darstw rolnych oraz wiej­
skich warsztatów rzemieślni­
czych.

Tak w obszernym skrócie 
można scharakteryzować dzia 
łalność 151 spółdzielni oszczęd 
nościowo-pożyczkowych w na 
szym województwie. Poza 
tym należy dodać, że starają 
się one działać jak najbliżej 
rolników, tworząc tak zwane 
punkty kasowe w poszczegól­
nych wsiach i gromadach. 
Takich punktów mamy już w 
województwie 175 z tenden­
cją wzrostową. Ideą przewod­
nią jest tutaj troska, aby rol­
nik tracił jak najmniej cen­
nego czasu na załatwianie for 
malności związanych z trans­
akcjami finansowymi. Dzięki 
tym placówkom kasowym, w 
wielu punktach skupu żywca 
rzeźnego i hodowlanego do­
konuje się na miejscu wypłat.

trzyk Kameleon — „Rozalinda” — 
słuch, wg James’a Barrie’go.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA
POZNAŃ i PROGR. OGOLNOP.- 

11.55 — Program dla szkół: — jęz. 
polski dla klas XI; 12.25 — Prze­
rwa; 15.35 — Program dnia; 15.40 
— Kurs rolniczy; 16.25 — „Na 
półkach księgarskich”; 16.35 — 
Filmy krótkometrażowe; 17 — 
Wiadomości TV; 17.05 — Repor­
taż dla dzieci: „1.000 lat w ciągu 
roku”; 17.45 — „Gawędy wilków 
morskich”; 18.05 — „Kilka słów 
o programie TV”; 18.20 — „Spo­
tkania z przyrodą”; 18.50 — Pu­
blicystyka młodzieżowa: —„Nau­
czyciele”; 19.20 — Przegląd mu­
zyczny; 19.50 — Dobranoc; 20 — 
Dziennik; 20.30 — „Światowid”; 
21.05 — Film dokumentalny prod. 
angielskiej — „Wrota Antarkty­
dy”; 21.45 — Program ekonomicz­
ny: „Cztery znaki zapytania”; 
22.15 — Wiadomości TV.

Gospodarze nie potrzebują 
jeździć po odbiór należności 
do centrali SOP-owskich — 
jak to dawniej bywało.

O pożyteczności i potrzebie 
istnienia SOP świadczy naj­
lepiej fakt, że w pierwszym 
półroczu 1963 obroty sięgały 
11 miliardów złotych (w ub. 
roku — 23 miliardy). W tym 
samym czasie SOP-y udzieli­
ły rolnikom różnych pożyczek 
krótko i średnio termino­
wych na sumę 680 milionów 
złotych. W tym prawie po­
łowa kredytów została udzie­
lona z funduszów własnych 
SOP, co było możliwe dzięki 
temu, że stan oszczędności 
w omawianym okresie wyno­
sił 405 milionów złotvch. A 
więc „Samopomoc Chłopska” 
w prawdziwym tych słów zna 
czemiu.

Czy rolnicy nasi doceniają 
działalność swoich spółdziel­
ni finansowych?

Z podanych na wojewódz­
kim zjeździe delegatów liczb 
wynika wyraźnie, że docenia­
ją i to w wysokim stopniu. 
Przede wszystkim frekwen­
cja delegatów była stupro­
centowa, co dowodzi dużego 
zainteresowania. Ponadto licz 
ba SOP-ów wzrasta systema­
tycznie, Gdy na przykład w 
1958 roku SOP-y w naszym 
województwie liczyły 102 ty­
siące członków, to już w 1962 
— 162 tysiące, a w czerwcu 
1963 roku 171 tysięcy. W tej 
liczbie mamy 126 tysięcy rol­
ników czyli prawie 3/4 wła­
ścicieli gospodarstw rolnych 
w Wielkopolsce należy do swo 
ich spółdzielni oszczędnościo­
wo-pożyczkowych. Reszta sta 
nu członków, to robotnicy, 
rzemieślnicy, pracownicy umy 
słowi różnych instytucji itp.

Na ostatnim, wojewódzkim 
zjeździe delegatów spółdzielni 
oszczędnościowo - pożyczko­
wych dyskutowano szeroko 
problem obrotu bezgotówko­
wego w stosunkach handlo­
wych wsi z przemysłem i 
spółdzielczością zaopatrzenio­
wą. Obrót bezgotówkowy po­
lega na systemie kont po­
szczególnych rolników w 
SOP. Należności rolników za 
sprzedane płody rolne i ho­
dowlane wpisuje się na owe 
konta i z nich, w miarę po­
trzeb, pokrywa się zobowią­
zania rolników wobec przed­
siębiorstw dostarczających im 
towary przemysłowe, środki 
produkcji, materiały budo­
wlane, a nawet produkty spo­
żywcze pochodzenia przemy­
słowego.

W tym zakresie wprowa­
dzono już eksperymentalny 
system obrotu bezgotówko­
wego w Banku Spółdzielczym 
w Gołańczy (pow. Wągro­
wiec). gdzie 150 rolników ko­
rzysta w pełni z rachunku roz 
liczeniowego. Przygotowują 
się do wprowadzenia tego sy­
stemu z dniem 1 stycznia 1964 
r. SOP-y w Granowie, Gro­
dzisku i Czarnkowie oraz 
wszystkie placówki spółdziel­

cze w powiecie gostyńskim. 
Upowszechnienie obrotu bez­
gotówkowego — podkreślano 
w dyskusji na zjeździe — nie 
tylko zaoszczędzi rolnikom 
czas, ale także ułatwi wszel­
kie rozliczenia, przyniesie ko­
rzyści w postaci zmniejszo­
nych procentów od pożyczek 
kontowych i doliczania pro­
centów od kwot leżących do 
ich dyspozycji na kentach. W 
praktyce wygląda bowiem 
tak, że rolnik mając na kon­
cie określoną sumę i nie ko­
rzystając z niej na przykład 
przez pół roku uzyska od­
powiedni procent — czego 
by nie miał, gdyby trzymał 
gotówkę w domu.

Poza tym rolnicy-delegaci 
postulowali na wspomnianym 
zjeździe taką organizację za­
opatrzenia i zbytu, by wy­
produkowane przez nich to­
wary i potrzebne im środki 
produkcji — były odbierane 
i dostarczane bezpośrednio w 
każdym gospodarstwie i dla 
każdego gospodarstwa, Ale to 
oddzielny problem do omó­
wienia.

KAZIMIERZ JAZWIECKI

NOWE OSIEDLA
ŚRODA. — Prezydium Powiato­

wej Rady Narodowej zatwierdziło 
plany szczegółowego zagospodaro­
wania osiedla domków jedno­
rodzinnych w Kostrzynie przy ul. 
Poznańskiej o powierzchni 9 ha 
oraz w Środzie przy ul. Kórnic­
kiej — Kosynierów o powierzchni 
10 ha. Kostrzyn w przyszłości sta­
nie się bazą mieszkaniową dla 
pracowników zatrudnionych w Po 
znaniu, szczególnie po wybudo­
waniu trakcji elektrycznej. Poło­
żenie osiedla przy szosie przeloto­
wej umożliwi łatwe dojazdy mie­
szkańców do miejsc pracy w Swa­
rzędzu i Poznaniu.

MILIONOWE ZYSKI
LESZNO. — Poważne osiągnięcia 

w produkcji rolnej powiatu lesz­
czyńskiego mają Państwowe Go­
spodarstwa Rolne. Wypracowały 
w roku gospodarczym 1961/62 — 17 
milionów złotych zysku. (R)

INWESTYCJE ROLNE
KALISZ. — Powiat kaliski otrzy 

ma w 1964 roku 26 milionów zło­
tych na inwestycje rolne, z tego 
12 milionów złotych przeznaczy się 
na zelektryfikowanie 19 wsi. (t)

Turek - jakiego nie było
Rynek, który przeskoczysz jednym tchem, niskie 

kamieniczki, kilka ulic, rozchodzących się promie. 
niście i — zaraz koniec biedniutkich zabudowań. To Tu. 
rek. Typowe miasteczko o tradycyjnej architekturze. 1

I nagle, już na skraju 
wylotowej, asfaltowej jezd­
ni widzisz inny świat ko­
lorowych domów, dużych 
okien, świat pełen nowo­
czesności, nowych ludzi. 
Ten asfalt, domy, ludzie, 
to pomnik dla dzisiejszych, 
świetnych czasów Turka- 
A zbudował go węgiel. 
Wyrył on niezatarte rysy 
na obliczu miasta i okoli­
cy. (Patrz — zdjęcie u góry).

Już z nowego osiedla 
pracowników kopalni i 
elektrowni . Adamów, wi­

dać te rysy na niegdyś 
ubogiej turkowskiej ziemi- 
Kilka kilometrów za mia­
stem rozciąga się widok, 
którego nie było tu jeszcze 
rok temu — to elektrow­
nia. Ni to kominy, ni 
ogromne beczki, stoją już 
trzy (spośród czterech) 
wielkie wieże chłodnicze 
elektrowni. (Zdjęcie 2). 
Wkrótce dojdzie tu nowy 
charakterystyczny szczegół 
przyszłego krajobrazu — 
150-metrowy komin, Za 
rok wyrzucać będzie ze 
swych czeluści 260 ton 
pyłu dymnego na dobę, 
nadając przemysłowe pięt­

no sielskiej okolicy. Taka 
między innymi będzie ce- 
na 635 adamowskich me­
gawatów.

Tę energię ma produ- 
kować pięć nowoczesnych 
bloków energetycznych — ■ 
polskiej produkcji. Dzi- : 
siaj nie nia ich jeszcze w 
elektrowni. Dopiero stoją 
mury, instaluje się pierw­
sze kotły. Pod wysokim 
dachem, u fundamentów 
przyszłej 125-megawatowej : 
turbiny spychacz pracowi­
cie grzebie w ziemi szy­
kując miejsce dla na­
stępnego turbozespołu.

Kilka kilometrów dalej, 
za elektrownią, już od 
czterech lat pracuje wiele 
innych maszyn przy budo­
wie odkrywki węgla bru- j 
natnego kopalni Adamów. 
Koparki, taśmociągi, zwało­
warki wprowadziły tu nie­
spokojny ruch i duże tem­
po. Wyniki są widoczne 
z daleka, już spod elek­
trowni. Na horyzoncie rów­
ną linię niziny przecina 
wysokie wzniesienie świe­
żo usypanej ziemi. Leży ; 
tam kilka milionów me­
trów sześciennych caliz­
ny skrywającej przedtem 
węgiel czterdziestoparome- 
trową powłoką.

Całe to wzgórze wydoby­
ły i przeniosły o pięć ki­
lometrów dalej, maszyny 
górnicze. Dla usypania jej 
na tym zwałowisku po­
trzebna była potężna zwa­
łowarka (na zdjęciu 3). 
Waży ona dwa tysiące ton, 
a kosztuje — sto milionów 
złotych! Takim majątkiem 
kieruje w Adamowie kil­
ku ludzi, z których nieje­
den przed paroma laty znał 
technikę... pługa.

Fot (4) K. Przychodzki 
Tekst: Z. Sęk
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Ponadto w numerze można znaleźć 
kilka interesujących artykułów, jak 
na przykład Bohdana Adamczaka, 
podsumowanie półrocznej dyskusji 
na temat Rady Regionu Wschodniej 
Wielkopolski, Mariana Starskiego 
„Spółdzielcze być albo nie być”, 
Franciszka Strzeleckiego — „Kółka 
zębate” (o mechanizacji na wsi ka­
liskiej), wywiad Barbary Trzeciak 
z dyrektorem Szpitala Miejskiego w 
Kaliszu — lek. med. Stanisławem 
Lutogniewskim na temat trudności 
w lecznictwie zamkniętym. Dwie ko­
lumny poświęcono z okazji „Barbur- 
ki” ludziom Zagłębia Konińsko-Tur- 
kowskiego.
Ąf iesięcznik „POŁUDNIOWA 

WIELKOPOLSKA” zamieszcza 
na swych łamach (strona tytułowa) 
dwa artykuły na tematy przemysło­
we regionu. Roman Jastrzębski w 
artykule „Zaufanie procentuje” pi- 
sze o rozwoju Zakładów Sprzętu 
Mechanicznego w Ostrowie, przyta­
czając wiele pozytywnych przykła­
dów zastosowania postępu technicz­
nego. Roman Kogucki w artykule 

„Dolar z Ostrzeszowa za 23 złote” na 
przykładzie osiągnięć produkcyj­
nych (między innymi na eksport) 
Ostrzeszowskiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Terenowego zastanawia 
się nad znaczeniem istnienia specja­
listycznego zakładu w rejonie rol­
niczym. Postuluje konieczność zmia­
ny polityki zaopatrzeniowej (dostaw 
surowca).

W numerze całe dwie kolumny są 
poświęcone tematyce historycznej: 
artykuł Władysława Banaszaka 
„Przygotowania w Jarocinie (do Po­
wstania Wielkopolskiego w 1918 r.), 
Feliksa Kasprzaka „Targowisko ży­
wego towaru”, Hipolita Bińczaka 
„O rzeźbiarzu z Malanowa” (Pawle 
Brylińskim), Jerzego Kwiecińskiego 
„Muzeurn z czarną książką” oraz 
w dalszej części artykuły z życia 
regionu.

y IEMIA NADNOTECKA” za- 
J wiera w grudniowym nume­

rze kilka interesujących pozycji o 
tematyce gospodarczej/regionu. War­
to przede wszystkim odnotować' ar­
tykuł Jana Niepruszewskiego „Lumen 
ten sam.'ale inny”, traktujący o per­
spektywach rozwojowych najwięk­
szej w kraju fabryki żarówek (tego­
roczny plan — 29,3 miliona żarówek, 
z tego 13 proc, na eksport). Pilski 
„Lumen” to nie tylko żarówki; w 
tym roku ruszyła produkcja auto­
matów do ich wytwarzania.

Andrzej Krysiński w okoliczno­
ściowym artykule (z okazji „Barbur- 
ki”) „Drążenie ziemi” pisze o pracy 
załogi Przedsiębiorstwa Poszukiwań 
Naftowych”, które od ośmiu lat pro­
wadzi wiercenie szybów naftowych 
na niżu polskim (rekord głębokości 
w Polsce — 4 tysiące metrów).

Kolegium redakcyjne nie zapom­
niało tym razem o tematyce rolni­
czej dominującej przecież w zasięgu 
działalności pisma. Artykuł „Rolni­
cza batalia trwa” Jerzego Niedziel­
skiego przedstawia główne kierunki 
rozwoju czarnkowskiego rolnictwa. 
Henryk Drzewiecki w artykule „Mia­
steczko wśród łąk” zastana­
wia się nad szansą aktywizacji Sza­
mocina, które z racji położenia "w 
pasie łąk nadnoteckich, może stać 
się główną bazą przetwórstwa pasz 
(siana) w powiecie chodzifeskim, a 
ponadto ośrodkiem turystycznym.

Pismo, kończąc cykl „Abyśmy tyl­
ko zdrowi byli...”, kontynuowany w 
siędmiu kolejnych numerach, za-- 
mieszczą podsumowującą rozmowę 
Macieja Siejafka na ten temat z prze­
wodniczącym Prezydium Miejskiej 
Rady Narędowej w Pile Stanisławem 
Maciejewskim i kierownikiem Wy­
działu Zdrowia i Opieki Społecznej 
— lekarzem Ryszewskim Benderą.

LEKTOR

Hobby - polowanif
W powiecie wolsztyńskin 

działają cztery koła' łowiec­
kie. Nierzadko na połowa®' 
przyjeżdżają tu warszawiacy 
a wśród nich świetny szabli 
sta Jerzy Pawłowski. 17-^ 
bowe koło łowieckie w W® 
sztynie, którego prezesem je5 
mgr inż. Czesław KiełczeW^ 
może pochwalić się niemały® 
trofeami w sezonie 1^ . 
Upolowano 511 zajęcy 
więcej — Br. Wieczorek — ’ 
10 rogaczy, 7 jeleni, 31 sar®n 
9 dzików. Równie dobre wy® 
ki osiągają koła łowieckie 
Rakoniewicach, Belęcinie 
Mochach.

Myśliwi posiadają 
strzelnicę skeedową na Kr 
tli. W drugich zawodach Pj 
wiatowych w strzelanin 
rzutków wygrał Wł®dys* 
Wojciechowski z 
przed Br. Wieczorkiem i 
rianem Czapczykiem. _ 
wodach wojewódzkich * 
znaniu ekipa Wolsztyny 
zdobyła IV miejsce (na 
społów powiatowych)- I^5^ 
dualnie - Bronisław 
rek z Niałka zajął III

• " ■■■■■■■■ *
• najciekawszych pozycji w gru- 
S dniowym (1—15. XII.) numerze 
■ „ZIEMI KALISKIEJ” należy niewąt- 
j pliwie kolejny artykuł Stanisława 
: Broszczaka z cyklu „Wychowanie w 
S szkole a wykolejenie nieletnich”. 
; Autor wnikliwie przedstawia mo- 
■ ment startu siedmiolatka w szkole, 
■ pierwszego kroku w nowym środo- 
• wisku. „Od tego, z czym się w szkole 
; spotka, jaką zajmie pozycję, w ja- 
• kim stopniu szkoła zaspokoi i rozwi- 
■ nie jego zainteresowania, zależeć bę- 
I dzie jego samopoczucie” — słusznie 
S stwierdza autor, zastanawiając się 
• następnie nad przyczynami wykole- 
• jenia dzieci.
! Z akt Sądu dla Nieletnich w Ka- 
S liszu wynika, że zjawisko wykoleje- 
; nia wiąże się niemal w 100 proc. 
• przypadków z niepowodzeniem szkol- 
• nym (drugorocznością). Autor przy- 
S tacza ciekawe dane na ten temat, za- 
! stanawiając się nad typowymi błę- 
; darni dydaktycznymi szkoły.

Drugą pozycją wybijającą się na 
> czoło jest artykuł Bogusława Dań- 
S skiego „Trudne drogi racjonalizacji”. 
; Jak wskazuje tytuł, autor podaje 
; szereg przykładów marnowania ini- 
■ cjatywy i trudu twórczego licznych 
: racjonalizatorów w Kaliskich Zakła- 
; dach Przemysłu Jedwabniczego. To 
; już problem społeczno-ekonomiczny 
• wymagający rozwiązania w skali 
• krajowej. (kh)


